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Cokolwiek sfora hakaty przecie Polakom 
wymyśii, choćby to było i dz kie i wstrętna i 
ohydę wsrólezes iej cywilizacji przynoszące — 
rząd berliński in>a się tego niezwłocznie. Robi 
też często wrażenie przysłowiowego .tonącego, 
który na* et brzytwy się chwyta*. Niezliczone 
procesy przeciw młodzieży szkcloej, rzemkśhii- 
kf m, mieszczanom, chłopom, publicystom poi 
skim, namiętne, nienawiścią płonące mowy ce­
sarza — w guście osławionej malborskiej — 
b^w stydna uchwala w sprawie podwyższenia 
funduszów kolonizacyjnych do wysokości pól 
m :ljarda — oto co ważniejsze momenty z tej 
psychopatycznej pelityki pruskiej wobec Pola­
ków w r. 1902!

Jak dzielnie zachowuje się wobec niej brać 
nasza pod obuchem nowożytnego Łrzyżictwa — 
i przypominać chyba zbyteczne! W  rgniu stra­
sznego ucisku, naród polski wydawał ze swego 
łona zawsze i wszędzie nieugiętych, niczem nie­
ustraszonych bohaterów. W .powrotnej fali na- 
szy h dziejów porozbiorowyeb, snać przyszła 
teraz ki lej na W i e l k o p o l s k ę .

Ża ta  kolebka n ar.d u  naszego rręinie 
przetrwa czasy orgij krzyżackich — 11 Kt w 
Polsce nie wątpi ani na chwilę! Że szatańskie 
zakusy hakaty nie przysporzą odwiecznym 
sprzymierzeńcom Hohenzollernów — carom ro­
syjskim — n i  s e r c  n i  r o z u m ó w  p o l ­
s k i c h ,  to iównież rzecz dla patriotycznego na­
szego rgólu zupełnie pewna!

Wreszcie ta trzecia dzielnica nnsza - G a ­
l i c j a .  Jej dzieje wewnętrzne za r. 1902 wy- 
pWnib niemal całkowicie b o r b a  h a j d a m a ­
cka .  Garstka zaciekłych, fa ra !yc:z»y h zaślepień­
ców, usiłuje podburzać iud rus';i przeciw bra- 
tpiemu narodowi, z itórym  ten lud wola Boża 
i pięcio wieko we wsyólne dzi je na wieki sprzę 
g ły ; usiłuje Polaków, — którzy krwią v* ł - a \  
i cywilizacyjną pracą długich stuleci nabyli do 
tj h ziem prawa i obowiązki, — wyrzucić po 
za rzekomą granicę etnegraficzną, po za S i .  
M mowoii nasu wa s;ę na widok takich usiłowań 
zf m a przypowieść o ?za l ń  u, który roryw^l 
Się z m.«tyką na słońce. Ale... ostatecznie, chuć 
te .strachy na Lachy* ztzezna predz. j, później 
bez śladu zawsze jednak odbijają się szkodli­
wie ua ogólnych stosunkach społe<z?ych i tka- 
u * mieś jjreh^tre^uieci nej

Jedną natomiast, a wielką i doniosłą ko­
rzyść one nam bezwarunkowo przyniosły. Oto 
powodują, pod wpływem instynktu samozacho­
wawczego, wszystkie warstwy polskie, stany, zawo­
dy i obozy polityczne do  s k u p i e n i a  si ę.  ido 
w s p ó l n e j  p r a 0 y a o b r o n y  z a ;j r o ż o n y c h 
c h w i l o w o  i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h  
— a jp^ii zaś od dziesiątków lal c z e g o  w ł i- 
ś n i e, to tego przedewszystkierj L nem  potrzeba 
nam było tu ta j !

Zaprcwdę — rag ma zbga, któreby n’ do­
bre nie wyszło!

Zjazd powiatowy.
W niedzielę odbył się zjazd powiatowy 

w Tarnopolu pod przewód ictwem prezesa 
rady powiatowej Juljusz.b hr. K o r y t o w s k i e- 
g o. Po przemówieniu wstępntui przew dni- 
eząeogo, delegat komitetu Ccuiraln g i  dr. Wło­
dzimier z K o z ł o w s k i  wylussczył zasady no­
wej organizacji, poczem zgromadzenie u hwa- 
liło przeJstaw ć centralnemu komitetowi na m ę­

żów zaufania: H^. Ju^usza Korytwcskiegl z 
Płotyczy, d a Stanisława GLgiera z Tarnopola, 
Ignacego Podlewshiego, dra Ludwika Brudziń- 
sk:ego z M kubn'sc, ks. An> zeja Pańkiewicza 
z Czernichowa, Jótefa I;igwec.<, dyrektora Kasy 
osjc .ędności w Tarnopolu, Jó .■ fa De eoia, Jana 
Zamorskipgn, profesora szkrly realnej, M thałn- 
wskiego Emila, dyrektora sw e' .i-arjucj. Pr/.ewo- 
dnicvą-yrn ki m it.tu  m żów . rufania wybrano: 
hr. Juliusza Korytowskieg'*, '-sicepresescm dra 
Stan. Glngiera, kore3pond"rii.-m Jana Zamor­
skiego, prof. srkoly realaei.

Ks. M u s z y ń s k i  kaf chsta szboly wy­
działowej w Tarnopolu zapewllja, że ducho­
wieństwo sprawę orgaoizac najgo-

dńeciu  wV-^

ręcej popiera. Duchowi, ństwc jest b/fs! o 
żnyrj czynnikiem dla sprawy namdowej. 
ksiądz uczy pai ierza po poi kn 
jrśnia, że jego rodzimym j ę ' ykie-> jest język 
polski, wszczepia w duszę dzi, k* j.lerwsze za­
rodki religijne i narodowe. L: ży jest jednak 
za m a ło ; mówca był wikaryr w diecezji, która 
bczjła 700 dusz. Położenie uaterialne ekspo- 
zytów jest hsrdzo c;ęisie, a j.otrzeba poprawy 
ich losu leży w interesie zad*,1  religijnych, na­
rodowych i społecznych, któr mają do speł­
nienia. Bóg dał ezmwiekowi >ossczególne dary 
i każdemu rodzajowi ptako /  inny glos, tak 
samo i narodom dał ję7.yk, stóry uszanować 
potrzeba. Uwaga ta trafiła d lu lu , ale księża 
ruscy wmawiają w PcLków7,', że są Rusinami 
łacińskiego cb^ządku. N id .uświadomieniem
ludu powinny obok du chow t ń dwa pracować 
takżę i inne stany w sposób ;!irliwszy. niż do­
tychczas Samo duchowieństwo jpracy tak trudnej 
nie podoła.

Po krótkiej jeszcze dysk 
K 'rytów  iki zamknął zebra?; 
trfclnamu Eomit.-towi za inte

z \ r .  1897 zostały gimr»i:?łyk:.- '<ay' 
jaW> przedmiot c-b-.wiązkowy z waru u 
m a N h y ć  u d z i e l a n ą  w g o d z i n a mi ?  
n y c n \ »  więc między gedzmam* neuk1 
przećm M ów, I -o 'est znów d ru * » .-v.czj‘ 
zdobycz r.w punkc;-.; s, k '-ici:t,.vą. i 
f izyezncg; :s. zo. j  mło.lsii ży.

Za?ter ó r-iiiy się, jaki był cel t igo rozpo 
radzen ia  i ia!’ęie ro rjśc* , a każdy pejmia, 
jaK zgubne byffóy  skutki, gdyby np. ra,da sz 
k r .\d o  tego ' nio^ku się \ /.yehyida,

\Je s t dziś rzoXzą z& pewtuk przyjętą, , że 
istnip|.ą l. zw. ch-.-r^by zawodu, a do rich 
liczyć\paU ’y f. '.%0'p b y  sokol,;&. Do ty? h 
ZEliczary m-y, ć r ^ ^ H Ż e n i e  mózgu fUebęr- 
ku dun|. Surmcr* :p ) ;  V .  naw ykow e ek rz ;w ia ­
nie kr«g?słupa (coiwsa) i s|irńt>-5W?.rnr.7.n?'ść Tu 
ir..,inaby dsSsfeL-yLiczo nabyw anie usposobienia 

n(ofyipozycii) do g in iic -^ ^ -ę ^ sz iM te w a  ży! (hie 
- - ho roby

rńh
morrLidy). Te dwie j dnak 
wają zab::ane d-o ly oowy^’-  

ZsstanóiksjSŁ 
Długie, r: 

wśród prari? umo-arw 
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Hanka gimnastyki
v iv

I. P lsn wfffowadzania ?a 
szkołach średnich narobił „if- 
pokośi tak oratf si-ró.; i n "r 
ców. S rawa ta tłucze się m 
dotąd zi -tala jeui.iog’ śoie p 
spranie jednak mam la n i*  
pującf i: _

T ik  wiaaom'0 * raOa s .«trlila kraj. wys.uia 
do dyrekcji gimnazjów m cf.fUjuł w spraw ie 
projektu sw ig  ', za;.rowadze vp nsr;ki dw ufazo­
wej z poleceniem, aby dyrektje gimn3Z. zasię­
gnąwszy opinji gron oau zyci .lski- ii na osobnych 
od hot 7 ro i --v(Vi ko-f-ren 1 1 prfw.Mrfcily 
wniossi ich radz e s? . k » j .  Ko- i-re<cje ta ­
kie rzeczywiście się yły. a w^ azeoi ich było 
jednom yślne potępi-?nie p iana w prow adzenia 
nauki d .furazaw ej. I  s ł u s z n i . ? ,  b o ^ n a u k a  
j e d n o r a z o w a  t o  s z c z y t n a  z d o b y c z  
n a s z e g o  s t u l e c i a  n a  p u n k c i e ,  s z k o l n i ­
c t w a .

Grano nauczycielskie jednego z gi onazjów 
W 9chodniG-galicyjsk eh uchwaliło również doma- 
g; ć się od rady szk. kraj. zostawieoia btatus 
quo i jak dotąd byłoby w.zysUo łednit*. Jednak­
że prócz tego wniosku u .h  a llo  dwigi doma­
gający się przen iesien ia  nauk1' ginr.uisSyki przed­
m iotu  obowiązkowego, na gocLny p.^połudaiowe. 
Ponieważ zdarzyć się mogło, że 1 więcej gron 
naucz, w ystąp iło  z takimi wnioskami, przeto chcę 
parę słuw w tej sprawie wypowiedzieć.

Jak wiadomo rozporządzeniem mi usterstrya

Zęsluiiije t'? na uw.igę'i%jv, ze objawy te 
znikały podczas wekacyj, a więc w czasie, gdy 
ucz- ó używa dużo ruchu, a wracały podczas 
zajęć szkolnych.

Szowinizm rnsMegi „Misjonara”.
W dwutygodniku M isjo m r  (Nr. 22) reda­

gowanym przez W W. 0 0  Bazyljanów w Żdikwi, 
c?ytsmv dosłownie w przekładzie polskim — co 
następuje:

.Kiedy już wspomnieliśmy o rienosłu.-zeń- 
sfwie, nie należy pomijać dziadowskiej pobo 
żności u Rusirió:,T To te kaleki nabożne, co na 
przekór zakazowi L.ścięła satolickiego odrzekają 
się swrg? ruskiego obrządku i samowolnie prze­
chodzą na obrządek łaciński. Sam papież z bar­
dzo w&żiych powodów zakazał porzucać swój 
obrządek, a pizechodzić na łaciński. To tak 
wrżna rr.ecz, że ani jakiś tam , prosty ksieżyna*, 
ani naeej  biskup nie ma prawa pozwalać ko­
muś s. me wolnie porzucać swój obrządek, 
a przechodzić na inny. Sam tylko papież ma
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v;ej • sad ści dl i KCięślisych; dla suiu. y .h  
i srośkrnycb , przy pomnie;: i? d .i błogich, mi­
nionych be powrotnie, n a t  irja kazęśeia w ro -  
wynt r. ku. Tc soójnia 1 rze włości z przysztośc ą, 
rgoiwo w łańcuchu życia, nawet drogie, ehr.ć 
bolesne, irri boleśniejsze, tern milsze i droższe.

Drogd * wypada nam wprost pr^ez ulicę 
E iek to tahą.

Z ii kawością słałam moje oczy i cieszy- 
l Jem 9 ę widokiem strojnych, z clonych d ze^ek, 
j ś ‘ iecących przez okna domów, g<y mój d .?oż- 
j karz najniespodziowaniij skręcił w uli.ę BaU.  
j J. st lo mała, zaciszna uliczka, ptvybgająca do

0  rodowej, ro?!. g!e;, rbor aż rie  ruchliwej. Nie 
j /, ląźjłam 'zapytać, dhcccgo zbzeza z d ogi, gdy 
« 7..«d!zymał konia i uslyszołam wyrazy, wyrzuco- 
j na z pośpie;h»m, n.emcl z trw ogą: — .zeraz

epwrócę, niech się paniusia nie boi, k. ń spo­
kojny, nie pójdzie11.

I zawle* I lejce na koźle, a sam zniknął w po­
bliskiej bramie.

Nie bałam się. Wieczór był przepiękny. 
Śnieg pruszył zaledwie, niebo pogodne i pano 

I w.-.ła uroczysta cisza. Na wieży wybiło dzie.yięć 
Płaieczki śnregu padiły na meją twarz i po 
ohwili spJywaiy po niej, jak krople ciepłej rosy. 

! W prz. str?eni unos'ły się t ory różnej muzyki.
Skrzypce m ęszaly się z dźwiękami foiLpianu, 

] łączyły się z dalekim śpiewem i grą pospolitą 
{ na barmtinji.
I W  innych warunkech te różnorodne i nie- 
i zestrojone z sobą melodje, byłyby m n'e raziły

1 drażniły mojo uszy. W tej chwili przypadko­
wego odosobnienia, w tej uliczce odludnej, ci­
chej, mało znanej mi i ubogiej, jakby zapo-

| mnianej przez wielkie miasta i w ten wieczór, 
: dla wszystkich pełen wspomnień, wydawały mi 

się, jaso konieczny i n ez.będn, wyraz uczuć 
tych, którzy się tem weselą, lub smucą, k tó ­
rych uie znam, nie widzę, ale przeczuwam i 
ridgaduję.

Mjsi. mfijs- popłynęły aż hen! w zasłane 
I śniegiem poła szarej wio9k r ffidż'jwieck.ej.,. a

z tych 
sanek,

a. śli zbudził m ;le r i. 3 . F..-.y: i gi do 
■ bsi^dl je dooki la, ot »ą. h . ł . zbliżył się

P^trzali na sietie przrz ihw lę,do kcftia.j
gdyby się p?>rozuo>iowi*li oczyma. P es podbiegł 
d j  bracny, a k^ń Rączął się niecicrpl.v?ić.

I mnie to zagadkowe cz iowanie poczy­
nało niepokoić. Nie wicd/ósla.n, czy czekać je ­
szcze, czy lapiej wys«ąść ’ Sb^icdzieć się o 
dorożkarza. Ale u ki go? Prz d tram ą s'edzia'o 
wprawdz e coś r a  straży, zakutane w kozucn, ale 
na pytania moje n e odpowiad ło.

Wysiadłam. Weszłam w bramę. W oknie 
na nisko;lo piąLrku widniało ośwhtlone drzewko 
i rzucało na cicuine podwórko odblaski wesołe; 
n : prawo kilka okien, nieoświetlonych, a na le­
wo, na dole. w dwóch 1 k ach słabo się śmie­
ciło. Ps s ła n  na lewo za świeżymi śladami na 
śniegu.

W prost moich cezu, z poza małych szy­
bek n;skich okien, do połowy zasłoniętych per- 
kaLwenti f i rankami,  ujrzałam siedzącego na 
łóżku sanksrza. O vy miał utkwione w ziemię, 
ręce opuszczone na kolana. D)s!rzeglam, że był 
stary, siviy, zmherowany. Odnalazłam drzwi i 
weszłam do środka. On się na moje wejście 
nie poruszył, nie podniósł oczu od ziemi.

Za nim na łóżku, nasryta pod sam ą szyję, 
leżała stara kobieta. W:działam jej żółtą, po­
marszczoną twarz, biały czepek na głowie i 
oczy na pól otw arte, zapadłe głęboko. Kobieta 
wydała mi się umarłą. Dreszcz trwogi przejął 
mnie mimowoli. Przerażonym wzrokiem poto­
czyłam dokoła, instynktowo odwracając się od 
tych dwojga, kiedy u lyszałam półgłosem wy­
mówione w yrazy:

— Miałem jechać do domu o siódmej, 
tak mnie prosi/a .w racaj, u wracaj, razem No­
wy Rok zaczniemy*. — Głos jego dźwięczał 
głu ho, mięszał się z tlumioaemi Izarni. — Ale, 
że sanek mało — eiągaął dalej, jakby do sie­
bie, a jazda duża w ten więczór, więc odwio­
złem z kolei, a potem aż zą rogatki, aż 2 nowu 
pojechałem z panią. 1 ta k , j że ten grosz ciężki

i v;r domu wydat?u było dużo na chorobę — 
wymawiał, jikby  się tłumaczył sam przed so ­
bą — chciatem zarobić.

Jedziercy przez Chłodną, patrzę, przed ko­
niem mi przelata i prosto w ubcę w bok. Chu- 
śar.a szara, t^lfco na głowie ten oto czepek. 
I wta.ze s!ę. A t mnie mrowie przeszło ze 
zblki.

Bo to, jak każda kohista, uparta. Babka 
przychodziła na posługę, ale jej nikt nie dogo- 
d7,i, a tu rmóz i doktor, jak był w tam ten ty- 
dzi-.ń, kazał leżeć. Tak mnie coś w ;ęło, jak 
ręką. żem konia zatrzymał i lecę. Dopadłem 
dr7,wi, pies mi się łasi, przychodzę, staję, a ona 
ani się od:zw!e. Patrzy na mnie i patrzy. Wo- 
! :m : .Jaguś!"  ona nic. St ach mnie wziął, za 
gardło mnie coś ścisnęło i usiadłem r a  łóżku. 
A tu pani przyszła. Wielki Boże, Wielki mocny 
Boże!

I zakrył twarz rękoma, a łzy mu płynęły
z pod czarnych, grubych palców.

Zwraca się do niej, nachyla głowę swoją 
do samej jej twarzy i powtarza zcicha, coraz
u parciej:

— Jaguś, Jsguś, pani przyszła i czeka, bo 
mamy jechać na Nowy Świat, a tu już noc i 
aiem  zesłabl z głodu, a ty nic — mówi do 
niej, jak do dziecka. — Maść ci kupiłem i a ra­
ku do herbaty.

Głaszcze ią po twarzy i patrzy, a patrzy. 
Wyjmuje z zanadrza pudełko z apteki, butele­
czkę i kładrie ja na łóżku.

Trup kobiety urąga wszystkiemu milcze­
niem.

Tylko dogasający knotek w laurnie oliwnej, 
p tz:d  obrazem Matki Boskiej G estochowskiej 
skwierczy i syczy i rzuca żółte płomyki na źie 
oświeiloną izbr i jej ubogie, chcć sihladns 
sprzęty. Na stole 2 nakryda, ua kominie |a r -  
nek i miska z jedzeniem. Potrząsa L ą  ca>'ą, ca­
łuje ją i powtarza żaiośnie: — Jaguś, Jaguś, 
moja ty żono kochana! Ni dziei k -, ni kogo. 
tylko ią miałem i żyli my, jak przykazał.

e u m

ro7gT 
sic, s% 
staje hi* 
żoa r7cczli 
kuje Łakittjjl 
ot.rzadtó, grM
grzechu i m ai
\  -ałby się* i grzg^
sinikiem za głowie k' ś:ioła,
o:'1 iieżo .-i. I taK księdzu miałby Lażdy 
p r .i rd  scwiedzicć: Oj zulru! us*ami modlisz sie. 
a serceni grzec iu nie boisz się. A to pobożnie! 
TaV.i 'z.nkaz wydał p<pi< ż na p.śmie, a o tem 
v,:e każdy fsbjdz i roujią to głosić ludowi i 
wspoiii . ć, by w trki g. zech ciężki nia wpa­
d li ;  a jdyby się dopuścili, powinni żałować i 

je g o s ię  -wrzc-c i wracać napowrót do 
rrz$ł!’u, bo za grzech c5ężki czeka ich 
:e wiiczr-e. A -:ą takie kaleki pobożne, 
sobie z tego gr cełn, kpią sebie z sa­

la pieża , co wyd.d taki rozkaz, grzeszne 
nfeposłuizuwtwo nazywają nietylko dro- 

tą, ale s -mą cnotą i świętym czynem, 
itydzą się nawet do spowiedzi chodzić, 
św!ętr kradzko komunikować, śpiewie na- 
pLśni i uważać siebie za bardzo pobo- 

ru i gorliwych katolików. Dobra mi to po- 
łiość. D jbry katolicyzm! Kpić sobie z pa­

p a , nie słuchać jego rozkazów, nieść grzeszną 
*zę do św. Komunji, grzech ciężki uważać za 

iotę, a w dodatku chlubić się taką kulawą 
Fcbożnością i garbatym katolicyzmem; na takie 
•eczy zdohędzi eię tylko rogata dusza. To już 
^  ,ivkali, to formalni rogaci masoni, czy 

Koci’1 ' .
A czy to talż-f drobnostka P*
Dotąd słowa Misio-nąra.
Mimowoli nam w ają się t^ u w a g i k iż lemu 

nieupi^eóz .nemu, gdyż prawo źmilriiy obrządku 
.Misjouar* zbyt jednostronuie i fiLzywie przad- -
afntt>in 4 I'""" r» 1 ł_i rn ̂  prjn ■ 4.-*rt
chem śmiertelnym jest przejście z obrząd.u 
greckiego na łaciński, — a nie czyni żadnej 
wzmianu, jakim też grzeebrm będzie przejście 
z obrządk i iac. na grecki. Widocznie w poję­
ciu redakcji żadnym, a nawet zasługą. Codzien- 
nfc doświad zenia uczy, że ks ęża obrz. greckie­
go — i sami ww. 0 0 . B zyljanie — czy lo w 
Krystynopolu, Buczaczu, Żółkwi i t. d., spowia­
dają 1 komunikują i łacinaików i takich, którzy 
nieprawnie zmienili obrządek łaciński na grecki 
— bez najmniejszego skrupułu. Powtóre, ma 
to być takim grzechem, że żaden prosty ksiądz, 
aui nawet biskup nie może rozgrzeszać od nie­
go. Któryż to artykuł konkordji wspomina o 

m grzechu śm iertelnym ?
W iadome jest rozporządzenie Stolicy św. 

z dnia 18 sierpnia 1893 r , a specjaluie dla 
G-iicji z 18 sierpnia 1896 r., że katolicy obu 
obrządków mogą komunikować i spowiadzć się 
w razie potrzeby według jednego lub drugipgo 
obrządku; przecież Stolica św. na grzech śmier­
telny pozwolenia nie mogła udzielać i nie potę­
piła jeszcze nikogo z tych powodów, a żadna

%  Niedzielą I Święta

Dwa Przedstaw ienia 'jg'jg
(^dziennie i i in n ls lą ^ ^ ^ ^ E m u ln n  a inij wiej

Rwie włosy siwe, ręce lamie i patrzy w nią.
Nie mogłam znieść dłużej tego widoku. Od­

szukałam stróża, wprowadził konia da stajni, 
kić:* hyła w tem samem podwórku. Zeszli 
się ludzie, przyszła i owa babka, posługująca 

1 chorej.
— Umarła — zaczęła starowina, płacząc i 

załamując ręce. — Nib> was czekału. Mówi do 
mnie. — Maciej przyjedzit o ciódmej, trza, że­
by wieczerza była gotowa, bo czekać nie lubi.

Jeszcze sarna nakryła stół i ty'ko vrciąi 
wyglądiłc Na południe, mówię, połóżcie się, bo 
nijako mi odejść, t&cyśrie cborry, a trza córce 
pomódz, dzieci ma siedmioro. Widać biedaczka 
nie mogła się doczekać i legła w łóżko. Dobra 
była kobieta, niech jej Bóg da niebo.

Pokiwała głową, otarła oczy, zapaliła 
m nue i powiesiła ją  w rogu łóżka.

Zaczęli się modlić za nmarlych.
Zmówiłam .wieczny odpoczynek* 

nieboszczki i wyszłam na ulicę. ‘
Pow rałam tą  samą drogą, z g'ową 

najsmutnń rzych rozmyślań i przyszło mi 
m yśl: gdy 7  tak można, jak niewidzialny cień, 
albo jak prom:eń jarzących się przez szyby świa­
teł, wejść do wnętrza domów i patrzeć: Ile 
tam radości, a ile, oh! ile więcej smutku ludu, 
wyczerpanych pracą i walką nadmierną, albo, 
co aorzej, steranych chorobą, zgryzotą.

Dlaczego tyle smutku i bólu na ziemi, tyle 
skarg, zaw> dów, gtodu i męki?...

Dlaczego ?...
Przed oczyma moiej duszy stanął krzyż. 

I rósł, potężniał, olbrzymiał. Unosił się w prze­
stworzu, jak niezmierzona, nieujęta siła. Obej­
mował ramionami swemi świat cały, całe rze­
sze ludzkie, wszechświat!.. .

Przymknęłam powieki, a glos jakiś mówił 
we mnie słowami cichemi:

.Gdyby było co lepszego i pożytecznie 3 
od kizyża i cierpienia, dałbym wam*..

N ataljc Janów,

Bilety są , wcześnie d<^ 
w biurze jziennikój 

iw, Karol* Lm tj
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rpowieść, której druk 
w Dzienniku, mogą 

odbitce fejletonowej 
Pbmplet w Administracji 

^syla się tylko za gotówkę.

‘SCINIE U TURKÓW"
powieść N. A Luj kina w oryginał aetó 

Hiii KI K mogą abonenr-i Dziennika 
Jo nabywać — o ile zapas starczy — 

Ibtonow.j odbitce, po 60 halerzy a 'kom­
plet powieści. f
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o z j s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j
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t z j  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  zaba -  
t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  bro-

o of i a r ac / Ł na 
w s c h o d n i e j , j j a l i -bu/ dowę k o ś c i o ł ó w  w 

e j i  i na  To w ar z y st w o /S  z k oł y ludowy
---- A- ej-

swego poprzed­
za rbicny. j  
go — jesteś stary, 

dow iedz mi, co crzy-

Na
^ ik a , który ode

— Diiadku! 
masz dużo doświadczęnT 
nić, aby ludzi zadowol.ć?

Rok stary porusza beztębnemi szczękami i 
odpowiada ochrypłym głosem. ) ~

— Zadowolić? Ten mlckos myśli, 4e zadc- 
wc-li ludzi! Widzisz ten wór, który ramiona 
zgina mi ku ziemi? Wiesz, co w nitc cięż.
To przekl-óstwa, j&kiemi mnie świat 
mego życia obdarzył. Obyś nie sljwźs' 
rzekań. ile o moje obiło się uszy: 
rok! Fatalny roki Nieszczęśliwy rok 
jeden rok taki, a przyjdzie nam fg nąć

Zaniósł się stary ciężkim kaszlem.
— Idź z Bogiem, dziadku! — odez) 

stroskany Nowy Rok. — Czas już na m
Stanął młodzian na ziemi, wstępuje 4 

my wielkiego miasta. Na bocznej, bezludn 
czce wchodzi w drzwi otwarte, z poza kt 
słychać jęk bolesny. Na twardym tapczanie1 
nieruchomo, obezwładniona, sueba jak wii 
staruszka.

— Co to wam, mateczko — pyta młodzii 
pochylając się ze współczuciem nad chorą 
wam dolega?

— Ach, dziecko! Cierpię strasznie, 
szyć się z miejsca nie m o g ę ,,#  ijol p? 
kości mi lamie! Trw a to j u i  la t kilka, nie 
nawet, nadziei wyzdrowienia.

— To molfibyscie nie chcieli cierpieć j 
szcze długnf- Jestem Nowy Rok... Jeżeli chcesz, 
biedna kobieto, to zniknę, rozpłynę się w prze 
strzeó, a wrąz ze mną ubędzie ci rok cierpień... , 
Albo żyć będziesz dłużej, albo umrzesz, jak się 
Bcgu spodoba...

Z wyblakłych oczu staruszki wyjrzała trw o-' 
ga i przerażenie.

— O Roku Nowy, nie cdthodź, nie giń!... 
Nawet zdaje mi się, le  lepiej mi cokolwiek... 
Może będziesz mniej okrutny od poprzedników. 
Nie pozbawiaj mnie roku życia, którego zape­
wne niewiele mi pozostaje!

Zdziwiony opuścił' Nowy Rek miasto i w 
jednej chwili (czas szybko leci) znalazł się w 
osadzie górników, pracujących w kopalniach 
rtęci. Nędza wyglądała z chat tych istot ludz­
kich, co cele prawie życie spędzają pod ziemią, 
nosząc w ciele wlasnem ślady niszczącej orga­
nizm trucizny.

Młodzian zbliżył się do jednego robotnika, 
który ledwie się mógł na nogach utrzymać i 
zaproponował mu to samo, co chorej staruszce. 
Robotnik potrząsną] głową i rzekł:

— Nie chcę się pozbawiać roku życia, któ­
re jest jedynem mem dobrem.

Nowy Rok wstępuje na wyspę, słu­
żącą za miejsce zesłania przestępców. Pod pa­
lącymi promieniami słońca ujrzał więźnia, któ­
ry niewinnie skazany został na ciężkie, doży­
wotnie roboty, podczas gdy prawdziwy prze­
stępca, ten, co g» pozbawił czci i wolność', 
żył na swobodzie, otoczony szacunkiem \ przy­
jaźnią ludzką.

Do więźuia zbliżył się młodzian, licząc, że 
ten propozycji jego nie odrzuci. Lecz skazany 
odskoczył przerażony.

— Jaktc ? Czy nie dość niezasłużonego nie­
szczęścia, że chcesz mi odebrać rok życia? 
A może jutro uniewinnią mnie i uwolnią ?...

Zgnębiony młodzian opuścił wyspę. Dokąd 
się teraz udać? Gdzie znaleźć człowieka, który­
by cbcial pozbawić się roku życia, tego życia, 
co mu jest ciężarem ?

I wstępuje młodzian do miejsc, gdzie sly- 
jć płacz i narzekanie, gdzie się gnieżdżą Bę­

si rozpacz, gdzie głód boleści skręca; zwie- 
jitale, przytułki, schronienia dla nędzarzy, 

odpychają jego radę, nikt nie chce 
FćiC o rok życia, pełnego trosk i bólu... 

Znużony widokiem nies. częścią, młodzian 
'wstępuje do wspaniałego pałacu. W bogatym, 
pełnym zbytku i przepychu salonie siedział m a­
gnat, wpatrując się martwym wzrokiem w ogień 
płonący na marmurowym kominku.

— Temu chyba życie nie jest ciężarem — 
pomyślał. — Co jednak powie na moją propo­
zycję ? Ciekawa rzecz..

Magnat podniósł głowę, uśmiechnął się lek­
ko i wyciągając do młodziana rękę, odezwał się 
leniwo:

— Zgoda! Doję rękę... Pozbyć się dwuna­
stu miesięcy nudy przerażającej — dz ęk i! P al­
nąć sobie w łeb nie mam chęci, ani też odwa­
gi, wo!ę takie skrócenie...

Lecz miedzian odwrócił się i uleciał z pa-
!;ru .

— Lepiej spełnić tyczenia biedaków, co 
cą nieść dalej ciężkie brzemię żywota i fo*

je, aniżeli tego bezdusznego, znudzonego 
dla którego wszystko obojętne — i 

częście i niedola bliźaiego... Idę więc

fimW ÓW  31 grujnis
p o w i e t G o d z i n a  12 w południe: 

Ciepłota - i - 7 ' R .  ragoda.
Ustąpienie A ańsfgó kolegi A. M ilsz e ­

go. Z dniem dzisiejszym ustępuje % naszego re
dakcyjnego groj 
recb współwyjj 
skiego. TrajJ 
można, sil

yeksander Milsk', od lat czte- 
ttdskisr D ziennika Pol- 

lędną, śmiało rzec 
^ e  śmiałej inicjaty- 

&ch wydawniczych, tra- 
rnika redakcyjnego, nade 
wolno będzie dać na tem 
naszym uczuciom — tra- 

Ijserdeezniejszego kolegę i 
ycb i złych chwil: ch cięż- 

Iłwodu To też żegnamy go 
zo odczutym w naszych ser- 

w ciągu długiego z nami 
[ieuslannemi dowodami pra 

pyjażni, prawości charakteru 
^kiego, co tylko z światem 

^zostaje styczności.
[aznaczyć musimj 

zmian

Lwowa pedje 
dżety gminy m. wowa, tudzież funduszów pod jej 
zarządem zostających na rok 1903, wyłożone będą 
do przejrzenia dla członków gminy w biurze I de­
partamentu magistratu (ratusz II piętro) w ezaaie od 
9 rano do 1 popołudniu.

Komisja budżetowa rady miejskiej nie zbie­
ra się jeszcze na narady, z powodu, te przewodni­
czący jej, a zarazem przewodniczący sekcji fiaanso- 
wej, dr. Marjaóski, od kilku tygodni leży chory. 
Jeśliby niemoc dra Marjańskiego miała przeciągnąć 
się dłużej, ster komisji budżetowej przypadłby w tym 
roku drowi Rulowskiemu, zastępcy przewodniczącego 
sekcji finansowej. Jest jednak nadzieja, le znakomi­
ty znawca finansów miasta, prezes sekcji II, rychło 
powróci do zdrowa i będzie kierował obradami 
komisji budżetowej.

Komsumoja gasu i  koksu. W komisji ga 
zowej m. Lwowa toczą się obecnie obrady nad bu­
dżetem gazowni miejskiej na rok 1903. Poszczegól­
ne cyfry nie są dla ogółu zajmujące, natomiast za­
interesuje każdego, kto się ze Lwowem zżył i cie 
szy s-ę jego rozwojem, a postępem, to, że budżet 
przyszłoroczny gazowni miejskiej przynosi znowu 140 
nowych latarń gazowych auerowskich dla oświetle­
nia ulic. Razem z dzisiejszymi będzie więc 1710 
gazowych latarń rozświecało mroki lwowskie. Jest 
to r?:ięp znakomity w porównaniu do stanu, jaki 
przed paru jeszcze Isty mieliśmy, gdy gm na kupo­
wała gaz dla swych latarń od Towarzystwa dessau- 
skiego. Towarzystwo to pobierało za oświetlenie ga­
zem o ś m i u s e t  latarń nieco więcej, aniżeli gmina 
wydsje dzisiaj, mając gazownię własną, na oświe­
tlenie nie ośmiuset, lecz tysiącasiedmiusetczterdziestu 
latarń A. przytem o ileż lepsze jest światło gazowe 
dzisiaj, aniżeli za rządu Dessauczyków!

Tak samo i komsuracja prywatna wskutek 
potanienia gazu przy równocześnie polepszonej jego 
jakości wzrasta systematycznie, to też budżet gazo­
wni dzięki rozumnej pospodsree schodzi się pomyśl­
nie w przychodach i rozchodach. Do dobrego stanu 
finansów gazowni pomaga także sprzedaż przetworów 
z węgla po wydobyciu zeń gazu, a mianowicie ko­
ksu, mazi pegazowej i wody amoniakowej. Sprzedaż 
tych przetworów przynosi funduszowi gazowni blisko 
dwiff trzecie kosztów węgla. Interesowanym donosi­
my, że w gazowni miejskiej można dostać koks 
w sprzedaży drobiazgowej już począwszy od trzech 
centnarów.

Egzamin z rachunkowości państwowej,
zdafa przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie, 
panna Joanna Hubczakówca z Kałusza

Przedkładanie fasyj podatkowych. Ad­
ministracja podatków ogłasza, że koutrybuenci, mie 
szkejący w mieście Lwowie, a obowiązani do przed 
łożenia na r. 1903 fasji do podatku osobisto docho­
dowego i podatku rentowego, mogą fasje te złożyć 
także ustnie w administracji podatków we Lwowie, 
przy placu Cłowym 1. 1,  w godzinach urzędowych 
(ód 9 do 1) przed południem, w następujących 
dniach miesiąca stycznia 1903, kontrybuenci, których 
nazwiska zaczynają się pa literę A, B 5, C, D, E, 
F 10, G 12, H, I, J 13, K 15 L, Ł, M 16, N, 
t), P, Q 17, R 20, S 21, T, U, V, W, Z 22 sty­
cznia. Pani' 'n i  ilość kontrybuentów podlegających 
we Lwowie podatkowi osobisto dochodowemu obli­
czona jest na 16.000, a znaczna ich część zechce 
fasje składad. ustnie, przeto wzywa się strony inte­
resowane, aby celem uniknięcia natłoku i straty

zarządzenia

'mają zamiar fasję wnieść 
ją odpow:edaie druki w protokole 

[mstracji podatków w godzinach

il^odnio-półaocno zachodni austrja 
py. Z dniem i stycznia 1903 
nowy dodatek do związkowej tary- 

fw i orającej zniżone stopy taryfawe dla 
artykułów w pewnych relacjach —

ważną od

:asu ze 
najściślej zasl 

Kontrybu 
pisemnie, otr: 
podawczym 
urzędowych 

Z kole 
cki ruch zw, 
wchodzi w 
fy część I, 
poszczę gi
znosi siAfrzeto taryfę część II, zeszyt 6,
1 styq*fc 1902 z dotyczącym dodatkiem I.

szlaku Lwów-Janów, został w dniu 30 gru- 
dn i^tw artym  ruch ogólny, pociągiem nr. 3254.

j  Ruch ogólny na szlaku Podwysokie-Ostrów- 
Bcrezo^ica, podjęto w dniu 30 grudnia, pociągami 
nr. 3311 i 3316.

Na szlaku Chabówka Zakopane, podjęto ruch 
osobowy w dniu 29 grudnia, pociągiem nr. 6111. 
Ruch towarowy na tej przestrzeni jeszcze wstrzy­
many.

Ruch towarowy na szlaku Tłumacz Palachicze 
TInmacz miasto, podjęto na nowo dnia 30 bm

Ruch ogólny na kołomyjskich kolejach lokal 
nych podjęto napowrót z dniem dzisiejszym,

Buch pocztowy. W miesiącu październiku 
1902 nadano na poczcie lwowskiej : w poczcie li­
stowej 2,613.646 posyłek, nadeszło zaś 2,359.6r4. 
W poczcie wozowej nadano posyłek 53.562; nade­
szło 60.798. W  ruchu kasowym wpłacono 5,646.648
k. 03 h.; wypłacono 4,615i294 k. 93 h. W tele­
graficznym nadano,' depesz 17.662, nadeszło 18.346 ; 
Ruch telefoniczny przed.tawia się w miesiącu 
październiku następująca: a) w sieci miastowej było
rozmów .telefonicznych 81.979; b) w sieci mię­
dzymiastowej razmów 1.395.

Prospekt .Gazety świątecznej* na rok 
1903, dołączamy do dzisiejszego numeru Dziennika 
dla wszystkich prenumeratorów naszych. Polecamy 
go uważnemu przeczytaniu — gdyż Gazeta Stoią
teczna, rozpoczynająca obecnie 3 ci rok swego ży
wota, zasługuje na poparcie ogó’u. Jest to istotnie 
n a j t a ń s z y  t y g o d n i k  l i t e r a e k  i w Po l s c e ,  
który w popularnej, poprawnej i zawsze przyzwoitej 
formie, przynosi co tygodnia czytelnikom sporo
różnorodnego pokarmu, zdrowego i pożytecznego.

Dziwy tegorocznej zimy. Pod wpływem 
kilku stopni ciepla> i deszczu, w ciągu dwóch dni 
ostatnich, znikły n-i polach i ogrodach grube zaspy 
śnieżne, które zdawało się, całą przetrwają zimę. 
Śnieg pochował sjTę w jary i rowy, a na polach, 
wyłoniła się z pod śniegu jesienna zieloność, która 
pod tem przykrjeem przetrwała kilkunastostopniowe 
mrozy. N,ekióre ogrody ns Łyczakowie, pokryte są 
zieloną, a nietkniętą mrozem trawą tak obficie, te 
wypuszczone kroWy i kozy, pasą się na niej w naj- 
Icps;

curiosum Uizędy parafjalne 
[zymaly karty drukowane następu- 

wni e ) :  .Dostojny urząd para-
ycja.

w roku 1850 założoną odlewnią 
jusz mnogo nowych dzwonów 

przelato, do dodania dzwonów 
wielkośći. Akuratnie uspusobione 
tak i całe dzwouby. Munderunki 

żelaza kownego albo lanego, 
wieszanie przygotowanych dzwo 
ijnowi ijszego systamu. Dzwonki 

jedro- i więcejglosne dzwonki 
aą ZanS-ZO sklauzi?: ~

W padzie potrzeby nowych albo przelającyćh 
pęklych dzwonów grosimy, aby od nas iadanie były 
preliminarze nakładki, według czego najtaniejszy ceny 
bardzo chętnie podamy.

WięcejUta gwarancja. Dogodne warunki do 
płacenia.

S głębokim azacunkem
N N.

odlewnia dzwonów, fabryka towarów metalowych 
i maszyn pożarowych v Bernie (Morawa).

Czyste kpiny z nas i naszego języka!
Z praeszłości arcyksięoia Leopolda Fer­

dynanda, bawiącego obecnie z panną Adamowi 
czówną w Montreaui, przypomina Naprzód pobyt 
jego w Przemyślu. Mieszkańcy Przemjśla, a zwła­
szcza żołnierze, któizy służyli pod jego komendą, 
wyrażali się o nim zawsze z uszanowaniem; pozo­
stawił też po sobie w Przemyślu dobrą pamięć. 
Z generałem Galgotzym często miewał ostre starcia, 
gdyż jako człowiek wysoce inteligentny i towarzyski 
potępiał, a tembardziej sam nie chciał się nagiąć do 
tresury koazarowej. Pewnego razu konfiikt ten zao­
strzył się do tego stopnia, iż Galgotzy pojechał do 
cesarza na skargę na arcyksięcia Leopolda

Następca ks Zwierowicza. Z Warsznwy 
donoszą: Prawie zdecydowana już kandydatura bi­
skupa płockiago ks. hr. Szembeka na następcę bi­
skupa Zwierowicza w Wilnie, zdaje się, ma mniej 
w chwili obecnej widoków powodzenia, podobno 
wskutek wahania się samego biskupa Szembeka. 
Natomiast w sferach urzędowych wymieniane są 
nazwiska ks. Jana Erdmana, profesora akademji du­
chownej w Pertersburgu i ks. Wiktora Frąckiewi­
cza Radsymińskiego, proboszcza Ostrej Bramy, obe­
cnego administrator?- djecezji wileńskiej, jako kandy­
datów ewentualnych na biskupstwo wileńskie.

Polacy W Brazylji. Mieszkańcy kolonji Rio 
Yermelio i okolicy, polą zooemi siłami zakupili 
grunt i wybudowali na mm budynek stosowny na 
szkolę. Obecnie w tym budynku ks. Cezary Wy­
szyński otworzył już szkołę, do której zgłoś,ło się 
40 dziatwy. — Humorystyczne pismo w Paranie, 
pod tytułem Djdblik, rozpoczęło wychodzić w Ku- 
rytyb e. Redaktorem jest p. Zaze. -  Gazeta polska 
w Kurytybie roztrząsa projekt zwołania wiecu pol­
skiego. Przedmiotem wiecu ma być aprawa założe­
nia nowych parafij polskich, sprawa oświaty ludo­
wej, wreszcie akcja, celem popierania sprzedaży 
produktów polskich rzemieślników i produktów pol­
skich kolonistów.

Choroba Tołstoja. Russie. Wied otrzymały 
od hr. Lwa Tołstoja list następujący: ,W  moich
latach, wskutek przeniesionych thorób, oczywiście 
nie mogę być zupełnie zdrów i, naturalnie będą się 
powtarzały zapadnięcia na zdrowiu. Sądzę, że szcze­
gółowe wiadomości o tych zapadifęciach, choeiaż 
mogą być ciekawe dla niektórych, jako brzmiące w 
pożądanym lub niepożądanym przaz nich duchu, 
lecz dla mnie drukowanie tych wiadomości jest rze 
czą nioprzyjemną. /. tego powodu prosiłbym redak­
cje dzienników, aby nie drukowały wiadomości o mo­
ich chorobach. Lew Tołstoj*,

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
30-go, godzina 7 raeo notują: Haparanda —10 7, 
Wiedeń + 2 '4 ,  Pc-la -j-8 4, Budapeszt + 0  8, 
Florencja + 7  4, Biarritz + 2  6, Paryż + 8 ‘1, 
Monachjum + 0 -4, Berlin + 4  6, Memel + 9  6,

Wilno + T 6 ,  T?regencja + 0  0, Gorycja + 3  8,
Rzym + 8  7, Petersburg —7 0, Moskwa —8’8
Minimum barcir.etryc;nr, która się wezomj wybn-h 
pogłębiło się znaczaie i rozszerzyło się rówaocieśnie 
stamtąd ku Europie środkowej niskie ciśnienie. 
Maksimum leży ponad wschodniem zagłębieniem 
morza Śródziemapgo. W Austro Węgrzech panuje
pogoda przeważnie mglista i z wyjątkiem krajów
alpejskich, w ogólności łagodna, bez opadów. Pro­
gnoza : Przeważnie pochmurno i łagodnie.

Z kraju.
Bochnia. (Bursa gimnazjalna). W ponie­

działek dnia 5 stycznia 1903, o godzinie 4 popo­
łudniu, oibędzie się w budynku tutejszego gimna­
zjum walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
bursy gimnazjalnej w Bochni. W razie braku prze­
pijanego statutem kompletu, odbędzie ai; tego sa­
mego dnia o godzinie 5 popołudniu nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, bez względu na ilość członków. 
W bursie było w 1902 r. 43 wychowanków. 
Przychody jej wynosiły 39.353 kor. 56 hal.

Grzymałów. (Konferencja nauceydehk-i). 
Odbyła się tu daia 25 września b, r. konferencja 
nauczycielska, pod przewodnictwem inspektora azkol 
n^go, p. Mikołaja Niedźwieckiego, w której wzięło 
udział przeszło 40 nauczycieli i n&u^zyeiMek powiatu 
sądowego grzymaławskiego.

Omawiano dwa tematy. Temat l : ,Jak powi 
men postępować kierownik szkoły z podwładnymi 
nauczycielami, jak podwładni nauczyciel* względem 
zwogo kierownika, jakoteż wzglądem dziatwy zskol 
nej, ażeby wzajemnie oddziaływać na dobro szkoły ?* 
Ponieważ temat p. Stanisława Hulewicza kierownika 
szkoły męskiej w Grzymałowie, uznała sekcja za 
najlepszy, odczytano go i na wniosek p. Pawła Chu- 
derskiego podziękowano przez powstanie za wyezer 
pującą pracę na.l tym tematem Dyskusja nad tym 
tematem była bardzo ożywiona, co wskazywało, jak 
interesuj# aię ogół nauczycielstwa tutejszego okręgu 
tematem

Temat II.: ,Jak pokierować należy nauką do 
pełniającą chłopców i dziewcząt wssystkich trzech 
lat, ażeby młodzież wiejską zachęcić i uzdoln ć do 
samodzielnego i rozumnego prowadzenia gospodarstw 
witjskich, młodzież zaś miejską przygotować do 
zawodów rękodzielniczych, przemysłowych i handlo 
wyeh ?*

Ponieważ ze samego założenia tematu okazała 
się potrzeha rozdzielenia pracy, powstały dwis sekcja, 
d’ateg-3, i i  inny zakres pracy mają szkoły wiejskie,
a inny miejskie, na naues dopełniającej. Przy tema
cie dla szkół wiejskich był sprawozdawcą p. Paweł 
Ghuderski, a dla szkól miejskich p. Szpakowski. Dy 
skusja byta bardzo ożywiona; zabiarali głos ezęsto 
p. Domiszewski, kierownik szkoły w Skalacie, p 
BieDiowski, p. Zaklika, pomimo, ż# byli tylko jako 
goście; uchwalono szereg wytycznych, wedle których 
prowadzona nauka przyniesie niewątpliwie młodzieży 
wielkie korzyści. Były lekcje praktyczne z rachunków 

z nauki gramatyki w szkołach wiejskich. Wszyscy 
prelegenci wywiązali się z lekcyj bardzo dobrzt. Po­
południu był odesyt inspekt ra p. Antoniego Gło 
dzińskiego : ,Z  dziadziny sadownictwa, a w szczegól­
ności o zakładaniu ogrodów szkolnych*. Odczytu tego 
wysłuchano z natężoną uwagą, a na wniosek p. Sza- 
jowskiego powstaniem z miojac podziękowano pre­
legentowi sa interesując# wskazówki na czasie będą­
cej kwestji. W końcu inspektor p. Mikołaj Niedźwia- 
cki podawał metodyczna wskazówki eo do prowadze­
nia nauki dopełniającej, oraz dotycząca różnych in- 
u jeh czynności w .ukuła, uZiękoWaT wydźTalowi kon­
ferencyjnemu za gorliwą praeę, za#hęcał naiazycieli 
do pracy, a Łegaająe zgromadzonych aerdscznie, 
prsesłal pozdrowienie dla ich rodzin. P. Wanczycki 
przemówił do przewodniczącego, zaznaczywszy na 
wstępie, że jakkolwiek przewodniczący podniósł za­
sługi wydziału konferencyjnego, to jednak wynik 
pracy zależ/ od jej kiarownika. Tym kierownikiem 
jest przewodniczący, który nietylko nami kierują, 
ale też broni, opiekuje się i na każdym kroku po 
maga; dziękując mu sa to w imieniu zebranych na­
uczycieli, tyczy jeszcze długieh lat zdrowia. Po tem 
sdśpieweno .Mnohaja lita*.

Następnie dokonano wyboru wydziału konferen­
cyjnego i komisji bibljolecsnej

Nowy Sącz. (Zaginiony list pienięiuy). Jak 
o tem donosiliśmy, zaginął na poczcie list, zawiera­
jący 32.000 koron, w drodze z Pesztu do Nowego 
Sącza. Dla tutejszej firmy bankierskiej awizowano 
przesyłkę 32 000 koron, z jednej z peszteńskich in- 
stytucyj finansowych. Ponieważ przesyłka w ozna­
czonym czasie nie nadeszła do Nowego Sącza, za­
rządzono śledztwo, które wykazało, że list został 
skradziony. Ze względu, żs pieniądze przesłane, były 
asekurowane w zakładzie ubezpieczeń w Peszcie 
w liście poleconym, a nie w liście pieniężny n, za 
rząd pocztowy ponosi jedynie stratę 50 koron, a 
resztę straty ponosi odnośny zakład asekuracyjny. 
Zdawałoby się, że skoro wlaś"iciel zaginionej surny, 
takową na teo wypadek ubezpieczył i premję aseku­
racyjną opłacił, to powinien bez kłopotu otrzymać 
wypłatę ubezpieczonej sumy. Tymczasem jednak tak 
nie jest. Zakład ubezpieczeń w warunkach swych 
czyni wypłatę tę zawisłą od otrzymania od zarządu 
pocztowego kwoty 50 koron za list polecony, a po­
nieważ list ten przechodził przez Węgry i przez Ga 
licję, przeto najpierw stwierdzonem być musi, na 
czyfem terytorjum list zaginął, na węgierskiem, czy 
austijackiem.

* H um orystyczny  k a le n d a r i  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Z o k az ji Now ego B oku śląc swoim odbior­
com tą drogą życzenia wszelkiej pomyślności, złożył 
p. Franciszek Macharski, właściciel handlu ,A. Ha 
wełka* w Krakowie, na biednych uczniów tzkół 
średnich w Krakowie 100 kor., na głodne dzieci 
30 kor., na herbaciarnię 30 kor , dla zakładu pani 
Żurowskiej 40 kor. Razem 200 kor.

* Szkeła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalo szkoły 
nlica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 41

* Posiedzenie Towarzystwa filologicznego odbędzie 
się w sob-jtę dnia 3 stycznia 1903 r. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali instytutu archaolugi -znego na wszechnicy. 
Na porządku dziennym : Odczy prof. Stan:sława Schoei- 
dra p. t •• -Kultura babilońska, a stary testament*.

* Wspólny opłatek „Rodziny*, odbęlzie się w nie­
dzielę dnia 4 stycznia 1903 r. o godzinie 11 przed po­
łudniem w sali Hotelu krakowskiego na I piętrze.

* Z „Sokoła*. Polskie Torr^gunaastyczne „Sokó-
we Lwowie, nrządzą dia—.Wotch członków w poniodzia
łftt rłnin T r >zni» o frt

współudziałem)
.ncelarji „Sok 

.ustąpi w sobd 
* 40.000 

T!>w przemysłu^ 
czytelników, iż 
15 stycznia lgr-t 

Składki na 
rodowej.

Z a m i a s t  
na przytulisko Brat]
4 kor.; Anna Gosi)
Werner 5 kor.

D la  u b o g i e j  
Stefanowie Kotarsca 

D la  w e te  ra  t 
desłał p. Jabł ński z 1 

N a g i m n a z j u )  
destali pp. ; Jabłoński | 
kowski 10 kor.

N a b n d o w ę  kl 
złożył p. prof Bykowski 

Z a m i a s t  ? . ie ń | 
Wisczyńskiej złożyli pp]
20 kor. na przytulisko 

S p r o s t o w a n i e . '  
pomnik ś p. ks. arcyb 
mylnie znmiazt p. J ó z e f  

Zmarli:
W Krakowie zmarł 

dyrekcji kolei państwowyel 
W Borysławiu zmarła! 

budowniczego w 49 r życi] 
W Samborze zmarła 

s k a, żona kupca w 23 r.

Notatki litomk
S a p g r io a i t e a t r y  d l  

ziś w ś r o d ę  (na .akfDziś
przedstawienie sylwestrowe 
sceniczny w 12 odsłonach: 
sili'h* ; .Kosfederaci Barscyl 
„Faust*, wyjątek z II aktś 
wyjątek z operetki Planquett| 
komedja w 1 akcie Al. hr. 
dziewczyna*, duet angielski 
kawaler*, krotochwila w }akl 
„Lekrja tańców*-, duet „lotro 
dwójka*, duet z operetki ZiehJ 
wie*, akt III ,Za drągim *; 
tercet z operetki Kapeliers; M̂  
dwór*.

Jutro we c z w a r t e k  pi 
37« .Pan Geldhab*, komedja 
hr Fredry (ojca) — Wieezo 
, Słodka dziewcryaa*, operetka 
bardta, z panną Milowską w 
wskira w roli Jana i p. Kratach J 
spera. ,

W p i ą t e k  .Dług honorowi 
aktach Zygmunta Przybylskiego 
Caruso*, dramat w 1 akcie Robtil

W s o b o t ę  (pierwsze prze] 
w tym sezonie) .Lohengrin*, op 
R. Wagnera. Pierwszy występ gości 
rolewicz Wayda, Modes a Męcińskieg] 
mińskiego i Juljana Jaromina

Z teatru  Na pierwsze prze 
we w bieżącym sezonie, które odfi 
tę, daną będzie Opera Ryszarda 
gria*, w której wystąpią po faz pi] 
niua Korolewicz W?yda (w/ p»rtji 
Męciński (w parlji Lohengrinr) P- 
jako Telismund p- Juljau Jeromin, jat 
dą będzie pani Kasprowiczowi, * Herol) 

r. wski. lane drobnięćsze p „i tje wyk]
Kliszewft 
skompletow! 
kapelmistrz!

Pani J; 
tygodni bawi' 
w nowej ope' 
przedwczoraj 
z Medjolanu. 
godoiu. W pi 
zostanie bardzo 
Webera ,Woln; 
skim, Jerominei 
wską, uezenicą

Bepertoar 
d ę , 31 grudnie 
łem towarzyst 
gramie utw 
był; po

harm^
(Geny 
del.rołl 
Rapsod
meater II. Czajko* 
Beeth ren : Z 
Z symfonji ,Z  now' 
Schubmao: „Marzeri 
Preludium, odegra Wa 
.Wilhelm Tell*. /

W s o b o t ę ,  bi 
moniczny, ze współu] 
pianisty.

W  n i edz i el ęj 
lamy.

vV p o n i e d z i j  
cert filharmoniczny,

Z F ilh arm o n j
dyrekcja Filharmocj. 
wszech ne i żywe wzS 
botę, 3 stycznia, wytfj 
harmonicznym, je Jej 
stów, Leopold God 

W nićdłielęr 
■ W pooiedziaf 

Strauss, jeden z nś 
i dyrygentów. Strauś 
utworami i yymfonją 

Willy /Burmeste] 
wzbudził nńćklaman] 
trzejszym koncercie 
znacznie zniż ne).

V* ” wi %*«* ». ^
i*'i*, częś#żńig  

rarl • .MenUt* ;
Rossini Uw

fiolki ko| 
lida

M
Słuchaj!

Na no*
'i klucze nte

łek dnia 5"śty znia o godzinie 8 wieczornicę wigilijną ze

wić tię będzie 
Na nowe zwija

Słuchaj 1 — Kuranta J 
Kukułka kuka

p b y  f g a n c u s k i e
króliczą)

Rękawiczki, kaftaniki, kamlzolkl, kalesony, 

ogrzewacze pulsów, tołądka I kolan, 

karpetkl, opramlenrikl^komlnlarltl

M a r c i n  M M I e i
twnwle.



Gdzieś hejnał z wie ty w dali łka,
I dzwonek rankiem wzdycha.

Gdzieś aurmy grają, koriei grzmi,
Pod stropów rzniętych skron ą,

Okrzyki biją: Virat! h|ej !...
Puhary w ilonalch dzwonią.

Słuchaj I n  chwilę z;$zną bid 
Zegary na wieiylcy,

Słuchaj! — potrzeba jednak tyć,
I dzierżyć pług [w prawicy.

Potrzeba naprzód śmiało iść,
Gdzie one biją zorze.

I spaść, jak spada zżółkły liść 
W jesiennych fos podłoże

Trzeba pokazać w łyeiu tem,
Że serce przatież biło,

A tęcze, która były (snem,
Śnić jeszcze sa mogiłą

Patrz, oto blaski bilją wszerz,
Wysnute z n 

A w nich sylwety 
A na nich s

owej zorzy, 
starych wież, 
ymbol Boży.

Słuchaj, już echa jw głębiach mgły,
Na nowe dzwonią lato,

1 klucz*m plyoą ciche sny,
By prześnij się nad chatą.

Cyt!... Oto zarak poczną bić 
Zegary na wieżycy —

Watań! — trzeba działać, być i żyć,
I dzierżyć pług w prawicy.

Buiydar.

T e a  t  r.
(„Dług honorowy,* komedja w  3 aktach, przez 
Z  Przybylskiego. — Dnbiut panny W. Orbdó- 
wnej w  dramacie Roberta Brucco -. , Piętro

Cariiso*).
Pewnym anachronizmem trąciło wczorajsze 

przedstawienia komedjil Przybylskiego pt. „Dług. 
honorowy," ale ten anachronizm przypomniał 
nam czasy, kiedy to z taką szczerą ochotą pa- 
t'Zulo się na bezpretensjonalne, serdeczne, cho­
ciaż naiwne obrazki Bałuckiego, osnute na tle 
wiejskiego życia naszych dawnych dworów i ma­
łych miasteczek. To, cło dał nam p. Przybylski, 
jest, jakby ostatnim/ z ostatnich na tem tle 
utworów. Utalentowany autor t Wicka i Wacka" 
raz jeszcze odtworzyli obrazek z życia, którego 
już nie ma i w sp< «ób — powtórzę się — któ­
ry już dzisiaj nie istnieje...

Na tle życia szlachty wioskowej, taj, jaką 
ona była przed laty (bo dzisiaj już jaj chyba 
niema) roztoczył autor szereg scen rodzajo­
wych, skomplikowanych bardzo przeźroczyście z 
pomysłów Bałuckiego, B!iz'ńskiego, a nawet zu­
żytkowanych już gdzieindziej przez samego au­
tora, zaczerpnął dla .odświeżenia* parę typów 
z Rodziewiczównę; i dal to wszystko — pour 
la bonne bouche — dla bardzo szerokiej publi­
czności. Nowośc;ą w tej bezpretensjonalnej, bar­
dzo nieglębokiej farsie polskiej, jest chyba po­
stać Elżbiety Zatorskiej, — kobiety, która wal­
cząc z przesądami i obskurantyzmem, wprowadza 
w życie nowe poglądy na zadania społeczne 
dworów wiejskich i nowe toruje drogi. I tej 
jednak postaci brak plastyki, brak pogłębienia 
w rywiriku. ZarfrrBc cns, jak tem więcej typ 
społecznego dz:ałacza, młodego Gurowskiego, 
wydają się być figurami, wyciętemi z papieru.
NiePównie więcej życia i prawdy tchnął autor
w figury drugorzędne, jakkolwiek rażące smak 
dzisiejszego widza zbytnią naiwnością i — ka­
rykaturą Marny więc tutaj i starego kawalera, 
barona, t t ó i j  szuka posażaej żony i szereg 
„obywatelr wiejskich," gdzieś z pierwszej poło­
wy ubiegłego wieku z Polesia, lub z Podola i 
ekonoma starej daty i starą pannę i naiwnego 
podlotka-dziewczynkę — i wszystkie te osoby, 

Iękroć widziało się i słyszało w da-
jach naszych pisarzy. Akcja, po-
wa, już w akcie drugim słabnie, 
epizodami, których jedynym ce- 

przestarzały, oklepany dowcip; a ł  
akcie trzecim kończy się modo an- 
atystkie Numy wychodzą za Pom ­

no w pomy -le, jak w naciąganej fa- 
ecicznej rzecz ta stoi daleko poza 

ianymi utworami utalentowanego 
ojski jednak świat, w jaki nas wpro- 
rzybylski, serdeczny nastrój i naiwny, 
humor, jaki wieje z tego, . berpre- 

go obrazka, czyn;ą go dla więcej 
ych sympalycznem przypomnieniem 
kunsztu nsszych komedjopisarrów, a 

daje sposobność do wesołego spę- 
’zoru. Farsa p. Przybylskiego, nie 

iej pretecsji do literackich tryum - 
aak i powinna utrzymać się stale 

traize "łptuk popularnych, 
no sztutóę nn fgół dobrze. Bardzo sym- 

i chwairką panną Elżbietą była pani 
o w i c z k r w a  która kreację swą owiała 

uczuciem i naturaln ścią Doskonalą, 
od wszelkiej przesady, by t  również pani 
y ó s k a ,  j»ko st ra panna Teresn. Uni­

knęła kaiysatury, grała z nadzwy­
czajną dyskrecją, z humorem i uczyniła ze-s%ej 
roli prawdziwe cacko sztuki akterskiej. Artystka 
tej miary, co pani M o r s k a ,  nie będzie miała 
żalu, gdy powiem, że rola Joanny mniej przy­
pada dla jej zakresu. Grała, jak zawsze correct, 
ale wydaje mi się, że to wlsściwie rola dla pani 
O g i ń s k i e j .  Doskonałą gosposią wiejską była 
pani R y b i c k a .

Artyści seeDf naszej są mistrzami w od­
twarzaniu typów szlachty wiejskiej dawnej daty. 
Więę też takie postaci, jak Radyńskiego (p. Wę- 

), Grabickiego (p- Kwistkiewicz), Murkie- 
(p. Antoniewski) i szopkowatego barona 

ddm an) grane były z doskonałym zacię- 
i humorem. Trudne zadanie miał p. R a- 

s k i w drewnianej posiaci Gurowskiego. 
nil, co mógł.

W  obrazku , Piętro Caruso", który wypadł 
cznie słabiej, aniżeli w czasie ostatniej go­

ny Żelazowskiego u nas, mieliśmy debiut 
łoiej adeptki sztuki, panny W. O r b i t ó -  

e j. Młoda, sympatyczna debiutantka o zgra- 
ej postawie i miękim, ciepłym glosie, z&reko- 
ndow&ła się dobrze, jakkolwiek była pełną 

emy. Rola Margeryty nie należy do łatwych 
uwagi na niezmiernie eubtelne cieni waci? 

czuć wzrokiem, wyrazem twarzy, ruchami, 
tn n a  Orbitówna wykazała wiele uczucia i in-

teligeneji; rutyna jest już zadaniem dalszej 
pracy. K I. K.

Ządanis księży katechetów szkól
Dnia 23 grudnia deputacja księży kateche­

tów szkół ludowy* h pod przewodnictwem ks. 
dra M. Żuklińskiego, udała się do księży arcy­
biskupów obu obrządków i wręczyło im petycję 
do sejmu o regulację poborów i o pewne 
zmiany w stosunkach służbowych następującej 
treśc i:

1. Z uwagi, że duchowieństwo katolickie 
posiada studja uniwersyteckie, pobory ks. ka­
techetów szkół ludowych mają być zrównane 
z poborami katechetów dla szkól średnich, je­
żeli (ylko mają odpowiednią kwalifikację;

2. W  tym celu przyznaje się katechetom 
pod względem poborów stanowisko urzędników 
państwowych X IX i VIII rangi, a miano 
w icie:

a) Pobory rangi X przyznaje się kateche­
tom szkól pospolitych, którzy oie posiadają kwa­
lifikacji do szkół wydziałowych lub średnich, 
b) Pobory rangi IX przyznaje się wszystkim 
katechetom szkół wy działowych, jakoteż kateche­
tom szkól pospolitych o kwal fikacji dla szkól 
wydziałowych lub średni-h. c) Do rangi VIII 
ma być posunięta */« katechetów pod b)
wymienionych w każdej djecezji, którzy mają 
największą ilość lat siużby z kwalifikacją nie­
naganną.

3. Ze względu, że katecheci mają obowią­
zek urządzać nabożeństwa i inne ćwiczenia re­
ligijne dla młodzieży szkolnej co pociąga zna- 
ezne koszta za sobą, przeznacza się na ten cel, 
ryczałt 200 kor. rocznie, a dla szkół mających 
własne kościoły lab kaplice kwotę 400 kor.

4. Liczba godzin obowiązkowych wynosi 
tygodniowo 20. Egzorta liczy się za 2 godziny, 
wynagrodzenie za godziny nadobowiązkowa wy­
nosi 1 proc. płacy miesięcznej.

5. Ze względu na wytężującą pracę, ilość 
lat służby obejmuje okres 30 lat. Prawo do e- 
merytury przysługuje ketach etom po 10 latach 
służby. Do emerytury wliczają się też lata, spę­
dzono przy szkołach publicznych wszelkich ka- 
tegorji przed stalą posadą.

6. Kapłanom, udzielającym nauki roligj’, 
przysługuje tytuł urzędowy .katechety".

7. Katecheta winien składać przysięgę słu­
żbową wobec komisarza biskupiego.

8. Zastępcy księży katechetów, nie mający 
posady przy parafji, pobierają pensję księży ka­
techetów stałych, odpowiednią kategorji szkoły 
lub ich kwalifikacji, księża zaś parafjalni 60 prc. 
tych poborów.

9. Duchowieństwa parafjalrtemu przyznaje 
się za udzielanie nauki religji we wszystkich 
klasach szkół ludowych jakiejkolwiek kategorji 
remunerację roczną w kwocie 60 kor. za go­
dzinę.

Deputacja została przez obu areypastetzy 
bardzo przychyłaie przyjętą z zapewnieniem 
życzliwego poparcia przytoczonej petycji w 
sejmie.

18.000 elementarzy polskich
oraz kilka tysięcy książek, broszur i pism ulo­
tnych w ciągu roku rozesłało bezpłatnie i frank* 
.Towarzystwo wiecowe", którego siedzibą jest 
miasto Toruń, w różne strony Prus królewskich 
i przyległych powiatów, szczególnie zaś w oko­
lice, najwięcej zagrożone germanizacją.

Ponieważ popyt o elementarze jest bar­
dzo wielki, a kasa towarzystwa nie posiada fun­
duszów, tylko długi, przeto polecamy .T o w a­
rzystwo wiecowe" ofiarności rodaków, m iano­
wicie przy skupywaniu powinszowań noworo 
cznych, na którycb rozsyłkę niepotrzebnie tyle 
pieniędzy zabiera poczta.

Skarbnikiem .Towarzystwa wiecowego* jest 
ks. p r ó b .  dr.  P o b ł o c k i  w N i e d ź w i e d z i u  
( B a h r e n d o r f  p. B r i e s e n  W/Pr.). Ofiary na 
elementarze przyjmuje takie redakcja naszego 
pisma.

(Wszystkie pisma polskie uprasza się o ła­
skawe powtórzenie powyższego artykuliku).

Łysina.
Aczkolwiek wiedza lekarska od dawna już 

dokłada wszelkich starań, aby znaleść środki 
przeciwdziałania łysieniu, usiłowania te były do­
tąd bezskuteczne. Niektóre systemy okazały się 
niewykonalne, z tego np. powodu, że wskazane 
lekarstwo wprawdzie działało skutecznie i po­
wodowało porost włosów, równocześnie jednak, 
wskutek trujących właściwości, zabijało pacjen­
ta ;  inne systemy teoretycznie wydaw !? r'q dc* 
bre, w praktyce jednak nie daw ;ły acuystnych 
wyników. Tak np., przed kilku laty pewien 
młody lekarz francuski obmyślił wstrzykiwanie 
wytworzonego przez siebi serum (surowicy) i 
udowodnił naukowemi dziełami, że środek ten 
będzie niezawodny i raz na zawsze usunie ze 
świata łysinę. W zastosowaniu praktycznem 
wstrzykiwania nie wywołały żadnych objawów.

W jednym z ostatnich zeszytów pisma Dic 
Krankenpflage poświęca dr. Bloch zajmu ąry 
artykuł kweatji łysienia. Dr. Bloch twierdzi, że 
przeważną część wypadków łysienia należy przy­
pisać rozmaitym chorobom zakaźnym. To też, 
jego zdaniem, zarówno podczas choroby zaka­
źnej, jak i po jej przebiegu, należy zwrócić 
szczególną uwagę na troskliwe pielęgnowanie 
włosów. Tak zwana Alopecia pityroides, choro­
ba, która najczęściej powoduje przedwczesne 
wypadanie włosów, jest, aczkolwiek dotychczas 
nie udało się odkryć jej chorobotwórczych za­
razków, niewątpliwie chorobą zakaźną.

Znamy wiele okolicznoś i, które zarazkom, 
wywołującym chorobę, ułatwiają rozwój i mno­
żenie się. Należą do nich zwłaszcza przemęcze­
nie umysłowe i wogóle umysłowe choroby; da­
lej wpływy, osłabiające organizm, jak utrata 
krwi i niedokrewność, także nadużywanie tru ­
cizn, działających przy właściwem użyciu jako 
lekarstwo, wreszcie podrażnienie, jakie wywołu­
je na skórze zbyt silne czesanie i szczotkowa­
nie, nacisk, wywierany przez noszone długo na 
głowie nakrycie. Często bywa łysienie następ­
stwem niektórych chronicznych chorób zakaźnej 
natury. Zwłaszcza w ostatnim wypadku ły 
sinie powstaje niewątpliwie wskutek działania 
trującej przemiany pierwiastków na skórę.

Dlatego też słusznie domaga się dr. Bloch,

aby lekarz, podczas choroby zakaźnej, np. 
szkarlatyny, ospy, odry, gorączki połogowej, 
tyfusu i t. p., zwracał pacjentowi ustawicznie 
uwagę na konieczność pielęgnowania włosów. 
Twierdzi on, że podczas łusiczenia się skóry na 
glowio, należałoby przynajmniej dwa razy ty­
godniowo myć głowę łagodnym rozczynem my­
dła, a petem nacierać maścią, odpowiednio przy­
rządzoną. Dobrzeby było także już po upływie 
choroby przez kilka miesięcy powtarzać mycie 
i nacieranie.

Przestrzeganie tych poleceń wymaga tak 
mało zachodu, że każdy, komu grozi wyłysie­
nie, może je wypróbować. Gdyby podobne 
próby przedsięwzięła większa ilość osób, su­
miennie prowadzona statystyka mogłaby nieba­
wem wykazać, czy zalecony przez dra Blocha 
najprostszy środek przeciw łysieniu, jest skute­
czny czy nie.

Rokowania ngodowt.
(Tel. Dziennika polskiego).

B u d ap eszt 31 gr u k i a .  Węgierskie 
B‘uro korespondencyjne donosi z Wiednia: Pre­
zydent ministrów dr. Kórber udał się wczoraj 
o 9 wieczorem do prezydenta gabinetu Szella. 
do hotelu S a'hera, ale duga konferencja, którą 
odbyli obaj mężowie stanu, nic nie zmieniła 
w sytuacji. Dziś u 9 rano był Szell przyjęty 
przez cesarza na dłuższej prywatnej audjencji 
Sytuacja jest zupełnie niepewną (vdllig ungewiss), 
jednakże można się spodziewać, że stanowczy 
zwrot nastąpi już jaknajrychlej.

Szell zamierza jeszcze dziś o 5 po południu 
odjechtić do Budapesztu, aby tam iutro módz 
przyjąć gratulacje klubu liberalnego. Odpowiedź 
Szella na przemowę reprezentanta klubu iibc- 
ralnego będzie tym razem naturalnie krótsza, 
niź w latach dawniejszych i będzie zawierała 
tylko w ogólnych zarysach przedstaw ieni obe­
cnego połażenia.

Podróż hr. Lambsdorfa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

W ied eń  31 giudois. Dzienniki donoszą: 
Po obiedzie dworskim odbyła się w kwaterze 
Lambsdorffa pogadanka pomiędzy Lambsdorffera 
a Gołuebowskim; byli przy tem obecni rosyjski 
am basador we Wiedniu br Kapnist i sekretarz 
rosyjskiej am basady w Stambule, Czerbacky. 
Konferencja trwała od 9 do trzy kwadranse 
na 11-tą.

Wypadki w Marokko.
{Telegr. „Dziennika B oisk*)

Pary i  31 grudnia. Z okazji zajść w Ma­
rokko, atakują dzienniki ministra marynarki 
Pelletana, zarzucając mu, że przez zmniejszenie 
etatu marynarki, osłabił ją bardzo.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  . te le fo n ic z n e .

Konferencje premierów.
W ied eń  31 gruduja. Dzienniki donoszą: 

W pomieszkaniu, do którw o zajechał Szell, od­
była się wczoraj wieczorem ponowna konferen­
cja pom ędzy Szellem a .Koerberem. Konferen­
cja ta pozostała podobno hez  rezultatu.

Restauracja Wawelu.
W a r sza w a  31 grudnia. Dzisiejszy K u- 

rjer warszawski zamieścił artykuł o nowyeb 
robotach restauracyjnych w katedrze na W a­
welu, podpisany przez Karola br. Lanckoroń- 
skiego.

Noworoczne życzenia.
Rzym 31 grudnia. Król przyjmował 

wczoraj wieczorem ciało dyplomatyczne, które 
składało życzenia noworoczne.

Położenie w Fortugalji.
L iz b o n a  31 grudnia. Uważają stano­

wisko gabinetu za zachwiane. Król konferował 
wczoraj z przywódcą dysydentów; fakt ten ko­
mentują żywo w kołcch politycznych.

Z izby Bądowej.
K raków  31 grudnia. Na podstawie naj­

nowszego rozporządzenia ministerstwa sprawie­
dliwości tutejszy karny trybunał uchwalił dziś 
na wniosek prokuratora przedstawić cesarzowi 
do ułaskawienia 15 - letni1 go Piotra Kupca z 
Krzyszkowicc, zasądzonego na 1 miesiąc cięż­
kiego więzienia za kradzież 60 koron, ukrytych 
w stajni, na szkodę swego gospodarza.

W danym wypndsu zachodziły warunki, 
odpowiadające rozporządzeniu ministerjalnemu, 
gdyż zasądzony nie ma 18 lat i dotąd nie był 
karany. Wniosek odpowiedni uczynił zastępca 
prokuratora po ogłoszeniu zasądzonemu wyroku.

P ozn ań  31 grudDia. Oaegdaj opuścił 
więzienie w Grudziądzu p. Stanisław R-itano- 
wicz współredaktor G azdy Grudziądzkiej. Prze­
siedział w więzieniu roŁa^skutek skargi kano-
nifca-K-fiartofc-'' " j g l .  ......... " "

KRONIKA
i o s t a t n i e j  c h w i l i .
M orderstw o . W ostatnej chwili dowiadujemy 

się, że w domu przy ulicy Sykstuskiej 1. 10, ioba- 
tnik, Jan Jaremko, zamordował swoją żonę. Bliższe 
szczegóły podamy w jutrzejszym numerze porannym.

Niezwykła areszt&ntka. O godzinie 12 
ubiegłej nocy, spotka) policjant krasą krowę, błąka­
jącą się po placu Marjackim, a ponieważ nie umiała 
mu ona podać tni miejsca swej przynależności, ani 
adresu swojego mieszkania, aresztował ją i odpro 
wadził do zaopiekowania się, względnie do wyssu- 
pasowania, do komisarjatu II dzielnicy.

AreBatowanie oszusta W okolicach Buska
grasował po wsizch przez czas dłuższy były pisarz
gminny Wilhelm Jasieniak, pod różnymi pozorami 
wyłudzając pieniądze od łatwowiernych chłopów. Na 
ostatku wyłudził od Nastki Gawluk kwotę 5ft koron 
pod pozorem, że uwolni z więzienia jej męŻB, po­
zostającego w śledztwie pod zarzutem zabójstwa. 
Wczoraj aresztował go we Ledwie specjalnie w tym 
celu przybyły z Buska żandarm i odstawił do wię­
zień sądu buskiego.

Znalezione w teatrze przedmioty. Dyrek­
cja teatru miejskiego odesłała do policji znalezione
w sali teatralnej w miesiącu listopadzie przedmioty, 
a mianowicie: 1 torebkę ryps^,.t z chusteczką do

[Pierwsza w kraju

abryka wyrobów z papieru
\  •

S .  W .  N I E M O J  0  W S K I E G O
We LWOWIE 

gmach br Skarbka (dawna SaUTsejmowa)

f  aL

nosa i portmonetką, zawierającą fi halerzy, 1 pugi­
lares męski czarny bez pieniędzy a z notatkami, 4 
futerały na lornetki, 2 pary rękawiczek damskich, 
3 cwikięry, 1 szczoteczkę do wąsów i 2 laski.

Karciarze za rogatką. W szynkowni Sary 
Wallach, ze żółkiewską rogatką, grali sobie w dar- 
dla Israel Rubinfeld, rzeźaik i Zailel Teufel, kra­
wiec. Agent policji Spang, który w towarzystwie 
kaprala kontrolował szynki, zrobił graczom uwagę, 
że w szynku bezwarunkowo w karty grać nie wol 
no, na to jednak gracze odpowiedzieli mu, że za 
rogatką nikt nie ma prawa zakazać im gry w kar­
ty. I kart z rąk nie wypuścili.

Rozmaitości.
Awanturnica. Praza berlińska zajmuje się 

w tej chwili bardzo wiele osobą aktorki niemieckiej, 
Elizy Schabelsky, która podczas swojego pobytu 
w Petersburgu, puściwszy w obieg weksle na zna 
czną sumę z podpisem byłego rosyjskiego wicemini­
stra skarbu Kowalewskiego, stała się powodem jego 
dymisji. Maiej więcej przed dziesięciu laty występo­
wała ona na scenie berlińskiej. Była wówczas w przy­
jaźni z Pawiem Lindauem, wpływowym wtedy kry 
tykiem, a dziś dyrektorem jednego z berlińskich 
teatrów. Po zerwaniu, przyszło do publicznego sksu 
dalu, w którym sympatje publiczności były przewa­
żnie po stronie artystki. Skandal przybrał takie 
rozmiary, źe Lindau był zmuszony opuścić Berlin 
i wyjechać na czas pewien do Ameryki. Także 
z wydawcą Zukunft, Makaymiljanem Hardenem, 
pozostawała p. Schabelsky w zażyłych stosunkach. 
Później porzuciła setuę i poświęciła się literaturze. 
Ale wszystko, co pisała, było pamfletem. Jeden z jej 
utworów portretuje Pawła Uindau* w niezbyt po­
chlebnych, lecz natomiast bardzo wyraźnych kontu­
rach. Przed kilku laty p Schabelsky opuściła Berlin 
i udała się do Petersburga, gdzie zawiązała bliższe 
stosunki z rozmaitemi wplywowemi osobistościami, 
a między innymi z p Kowalewskim.

S zaleństw o  malarza. Piszą z Moskwy, te 
dostał tam napadu obłąkania znany wybitny malarz 
rrsyjski Wróbel. Szt! jego pdega na tem, te zdaje 
mu się, ii jest znakomitym muzykiem i kompozy­
torem. Ostatnimi czasy mial się za kompozytora 
Rubinsteinowskiego , Demona*. Lekarze mają na
dzieję, że Wróbel wyzdrowieje.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  31 grudnia.

( fr.). Zaburzenia wojenne w Marokku wywo­
łują pewne zaniepokojenie na giełdach, zwła­
szcza na paryskiej. Objawiało się ono głównie 
Bpadkiem kursu walorów hiszpańskich. Na ta r­
gu berlińskim niezadowolenie wywołała ta  oko­
liczność, te  wielcy handlarze żelaza nie podnie­
śli cen. Tutejsze sfery giełdowe napróżno wy­
czekują wiadomości o zakończeniu rokowań 
ugodowych. Mimo to, że sprawa ta jeszcze nie 
jest zakończona, tendencja targu nie jest silna, 
co przypisać należy niebywałej o tej porze 
obfitości gotówki. W eskoncie prywatnym pierw­
szorzędne firmy otrzymać ją  mogą na 3 bll t %.

Z Pes-tu donoszą o bankructwie węgier­
skiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

— Sprawozdania z ta rg a  zbożowego 
aa Kleparza.

K i a h ó w  50 g^dnia-PIaęrno: jszenicę ^ałą 
od 8*10 do 8*50 kor., czerw, od 8* — do 8*40 kor., 
ióltą od 8’— do 8*40 koron, żyto od 7*10 do 7*45 
koron, jęczmień browar, od 6*75 do 7*26 korce, 
■a kaszę od 6*10 do 6*30 koron, owies 8‘— do 
6*60 koron, rzepak od — do —*— koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — koron, biały —*—, 
do — koron, kukurydza — *— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— B ank rolniczy we Lwowie. Lwów 3* 
grudnia. (Dziś notujamy zs 100 klg. łono
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od
18-20 de 16 60. pszenisa aa termina od 16 — 
do 16 50: tyto gotowa od 13*40 do 1380
żyto na termina od 13 — do 13 50 owirc 
obroczuy gotowy od 13' — do 13 40, owies 
obroczny na termina od 12 50 do 1 3 — ; jęczmień 
pastewny od 10 50 do 11 50 Jęczmień browarniany 
od 1 1 5 0  do 12 CO rzepak od 19 — do
19*50; Inianka 17 -- do 17 50 , grash pastę 
W8.y 13*— do 13 50 £tao'r. d. ęotowenis 15 50 
do 20-— ; w jU  11 EO io 13 50 bobik 11 50 ćc 
1 1 8 0 . hreezka — *— do — *— ; kukurydza now*
12 40 do 12 80. kukurydza s k r a  do — —
ihmit! ze 5S klio — do —* -  ; koniszya* 
łierwoa* 140 -- do 170 — , koniciyns biafs 
nowa od ICO -  śc 250 —, koatezyaa szwedzki od 
130 — ć" 190 tymotka od 52 --  do 70 —

Spirytus paritas  Tarnopol gotowy od 15*50 
do 15*75; ekskonlyngent od 8*25 do 8 50.

Przy słabym popycie ceny niezmiennie notują. 
Usposobienie co do koniczyny czerwonej stale 
zwyżkowe.

- W ied eń  31 grudnia. {Giełda zbo- 
getea). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszecisa na wiosnę od 7 73 4o 7 74, na 
maj-czerwiec od — *— do — *— : żyte na wiosnę
od 6 87 do 6 89, na maj-czerwiec od —*— do 
—*— r-kukusyda-JBK ®«j' czerwiec od — *— do 
— ; ew»« aa wiosnę eś 4-AS-'iMi 6*43; 
rterak nr styczeń-luty od —•— do u  sier­
pień wrzesień od - - d o  — ; olej rzepakowy
na styczeń-kwiecień od — do — *— , Usposo­
bienie spokojne Deszcz.

— B u d a p e s z t  31 grudnia [O izłd . 
tboie&a), (Kursa w koronach 1 pa 50 kilogr.). Psie 
ri«a aa kwiecień od 7 62 do 7 6 3 , żyto na 
kwiecień od 6 63 do 6*64 owies na kwiesień 
od 6*16 do 61 7 ,  kukurydza se maj od 5 71 
do 5*72; trzepak na sierpień ad 1175  de 
1185. Oferty na piziaieę mierne. Chęć kupna 
bez ochoty Usposobieni* słabe. Pochmurno.

W ied eń  31 grudnia. (Gialda południowa 
godzina 12 ni. 45). Marki 117 12 Renta mąjowa 
10130 Węg. renta koronowa 98 05, Akcje eustr 
Eski. kred. 679 —, Akcjo węg. zakł. kred. 718 — 
Akąfa Anglobanku 270 —, Akcje Unionbank> 
532 — Akcje Bankrereinu 449 50 Ak-;je L£nds; 
ksnku 395*—, Akoje kolei państw. 684 25 Lost 
hrfdy 60 50, Akcja kolei Eibethai 449 —, Akcj*
Lbryki broni — *—, Akcje ty to n io w i-------
Aktja Alpiny 371*50, Akcji lii n u  Mur a aj i 466*—, 
Akoje pragskiego Tow. żal. —, Losy turecki* 
112*50. Ruble 252*50 Usposobienie spokojne.

B e r lin  31 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 814 40 Towarz. dyskontowe 
191 10 Ucposobienie silne.

'TSATR^KłSD WE LWOWIE.
We środę dnia 31 grudnia, o godi. 7 wieocoratn. 

Przedstawienia Sylwestrowe.

ROK 1902
Przegląd sceniczny w 12 częściach. 

PROGRAM:
I. , Wieniec pieśni polskich", odegra orkiestra

teatralna.
II. Konfederaci Barscy, wyjątek z 2  go aktu

dramatu historycznego Adama Mickiewicza.
III. Fanst, wyjątek z 2 go aktu opery Gounoda —

odśpiewa p. Okoński.
IV. Mam’zelle Marion, wyjątek z operetki Plan-

quetta — odśpiewa pani Łopatyńaka.
V. Nikt mnie nie zna, komedja w 1 akcie, Ale­

ksandra hr. Fredry (njea). /
VI. Słodka dziewczyna, wyjątek z ,a go aktu

operetki Henryka Reinhardta —/ odśpiewają 
pani Kliszewska i p. Lelewicz.

VII. Marcowy kawaler, krotochwila w l  akcie
Józef* Blizińskiego.

VIII. Lekcja tańców , duet .Fojłrochwytdw* z ope­
retki Seweryna B rsony  — odśpiewają pp. 
Stypkowski i Kratochwj/

IX. Wesoła dwójka, du^t z operetki Ziehrera —•
odśpiewają panie Mślowska i Okońska.

X. Na Łyczakowie, akt 3-ci ,Z» drągiem",,
z komcdji Fr. Domnika; muzyka M ŚWie­
rzyńskiego. 'r

XI. Ś w ia t na opak, twcSć^ngcretki Kapeilera —-
odśpiewają pp Lelewicz, KicntaP-j-IT ctochwiS-.

XII. Straszny dwór, mazur z opery St. Moniuszki
w pięć par, odtańczą panie: Staszko, Adela 
Sachs, Wanda Sachs, Bewilakówna, Michle- 
wiczowa, pp.: Sachs, Jasiński, Fried, Schmidt 
i Pietriszewski.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 grudnia 1902 r 

HOTEL GEORfłE. Hr. M. Dzieduszycka z Martyno-
wa, S. Starożyński i A. SokołowsLi z Podola ros. A. 
Kiesler z Drohobycza. J. Stera z Wiednia E. Goldfrucht 
z Tryjcstu. T. Grabowski z Paryża. J. Girtler z Wiednia. 
M. Aielrad z Radowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Mierzyńska z Dubna. 
A. Stankiewicz z Wobcy. W. Niwicki z Bortnik. Hr. J. 
Jabłonowski z Zagwoldca. L Thom z Żełdec. Dr. J. Pu­
chalski c Dobromila. L. D:m bicki z Krakowa. K. Fran­
kowski z Rosji. J. Jędrzejowicz z Sokala.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

D j dzisiejszego numeru dołącza się pro­
spekt 4Gazety świątecznej" na rok 1903.

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika L 3, 81

w którym wykonywa aię plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Repersluiy z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

P G -  Ina ty tu t o tw a r ty  ca ły  dzień. ' W  
Lekarz - dentysta Tecnnik-dentrsta
J f .  Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

D r .  R O I C K I A
najstarszy specjalista dla chorób skórnych 
i wenerycznych, chorób pęcherzowych i ko­
biecych. Krosty, planty, piegi, liszaje, szorstkość 
skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.). 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano i od 

3 do 6 popol., przy ul. Zimorowicza 1. 5.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 17

w s z e iy a w  y aM oifl i » t j
pr u J i l iU iM iJ iz i a  kursie d z ln iy n

•I? licząc taiae) prou ly/l

S a n a t o r j n m  z i m o w e
w Krynicy

w  w illi pod „T rzem a Różami**
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek 
borowa czytelnia, gry towarzyski 

Wikt doskonały i obfity. 
ęK ęjaoW ane są do sanatorjum 

w owe i rekonwalescenci po choro 
kaźaych. (Osób dotkniętych chorobam
mi. piers<owemi i umvsl iwemi, Sanat 

przyjmuje).

Sezon od 1 grudnia do 1 m
C eny u m iark ow an e.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni 
Z a r z ą d u  S & n a t o r j u m  pot) V i  r 

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicj

Dla kapców i przemysłowców 
najlepsza reklama!!

t3 wszystkie! dworcach kolej, i  Galicji
przyjmuje 

Biuro o g ło sz e ń
na dworcach toląjowych w Galicji

Lwów, nl. Akademicka 10.
Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro­

tną pocztą.

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. 
Do nabycia w sklepie przy placu M arjack im  1. 8, 

oraz w Innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji 
Cenniki i wzory wyżyła aię odwrotnie. 85



DZIENN IK PO kS i TtyczoU 1903 r.

Z źycii małego O p ra ła .
P  O W  I E  Ś Ć.

Część pierwsza
, ,N iech  ży je  c e sa r z " .

— Tak. Dlaczego to pytanie?
—  Ja nie w iem !.. Lecz sądzę, ża dogonię 

ich Zapóźno, aby ich rozłączyć.,, zupełnie.
— Go pan przez to chcesz powiedzieć?
— Ależ, Boże mój, cesarz pojmuje, że 

dwoje młodych, którzy się kochają i uciekają 
razem...

— Do czego pan się mięsza ? Go znaczy 
ta n«^ła skromność u pana Fouchś? Proszę, 
odszukaj tę młodą panienkę i sprowadź ją  do 
Tuileries,. rozumiesz, mój panie? w jakiejkol­
wiek okoliczności ją  znajdziesz...

Poczem Napoleon wahał się chwilę, w koń­
cu dudal: \

— Przyprowadzisz ją do mojego gabinetu, 
nie do cesarzowej

— Dobrze, najjaśniejszy panie.
 N.________________

\x i.
Bal n pana de Sprengporten.

, Podczas kiedy Kareł wi de Sainte-Croiz 
ud/do się przypadkowa wyrwać narzeczoną z o-

| tdczenia niebezpiecznego dla jej spokoju, pan 
de La Meinau, albo lepiej, Schulmeister, nie 
był też bezczynny.

Wymósl się już bezpowrotnie, razem z nie­
odłącznym psem swoim, z hotelu des Feuil- 
lants.

Założył główną kwaterę u Richmanna, na 
przedmieściu Samt-Denis, lecz na krótko zawsze 
ukazywał się u przyjaciela, ażeby jak najmniej 
go kompromitować.

Dlatego przeciągał pobyt w Paryżu zamiast 
jechać do Strassbur°ra lub towarzyszyć Sainte- 
Croix da Baissy-Saint-Leger, ażeby przekonać 
się dowodnie o tern, co robią spiskowcy cudzo­
ziemcy, którzy prowadzili intrygę podziemną, 
żeby rozłączyć cesarza z żoną, popychając Na­
poleona do aw antur miłosnych, a potem dono­
sząc o tern zazdrosnej Józefinie.

Chociaż dz'ś może nam się to wydawać 
czynem machiawLlskim, trochę nawet śmiesznym, 
wszyscy jednak wiedzą, że spisek taki istniał 
rzeczywiście; że głównym agentem był hrabia 
Sprengporten, dawny wojskowy, Szwed, a te az 
generał potężnego mocarstwa, który wywiązywał 
się sumiennie z zadania.

Otrzymał też do tej pory rezultat dużo 
znaczący.

Pani Marta de Nansout, której Napoleon 
pożądał zrazu w sposób brutalny i pospolity, 
kiedy należała do orsziku dam honorowych ce­

sarzowej, teraz, kiedy zafffeszkala w małym 
domku przy alei des Veuves, otoczona zbytkiem 
w najlepszym guście, cesarski jej kochanek był 
daleko czulszy, baczniejszy, z większym sza­
cunkiem.

Było to dziełem pana de Sprengporten. On 
to, znając skłonność monarchy i odprawę damy 
honorowej ze dworu, sprowadził ją  napowrót 
z wygnania do Paryża, przygotował gniazdko 
złocone, licząc na związek stały swojej klientki 
z cesarzem, z którego następnie skorzysta, wy­
woła wybuch w Tuileries i rozłączy małżeństwo.

I wszystko rzeczywiście szło jak najlepiej, 
aż do owego wieczora, kiedy skandal przygoto­
wany jego staraniem, przerwany został odrazu, 
niespodzianem wmięszaniem się de Sainte-Groix 
i jego towarzysza.

Go to byli za ludzie, zadawał sobie pyta­
nie Sprengporten, którzy wbrew jego rozkazom 
zdemaskowali Napoleona, czekając aż wszystko 
będzie gotowe dla nadania jawności i rozgłosu 
skandalowi ? Skąd oni się wzięli ? Na czyją ko­
rzyść działali?

Sprengporten zawiadomiony dokładnie o 
następstwach, zadowolony był zrazu, że dwaj 
napastnicy cesarza, zostali aresztowani i odpro­
wadzeni na odwacb w Tuileries. Spodziewał się 
przez chwilę, że pomimo wszystko dopnie swe­
go, nie będąc sam w nic wmię3zany.

Lecz następnie dowiedział się o zamknięciu

Sainte Cro x w Vincennes, potem o jego wy- 
puszcz niu. Dowiedział się także o fatalnem za­
kończeniu pojedynku dla Mariolle’a i słyszał 
o gniewie cesarza, którzy stanowczo wypędzi* 
ze dworu, zabójcę kuzyna cesarzowej. Na razie 
wreszcie niepodobna mu było dowiedzieć się, 
co mogło się stać z tą drugą osobistością taje­
mniczą, tym panem de La Meinau, który posia­
dał twarz tak ruchliwą, inteligentną i tak za- 
gadkuwą...

Była to partja p rzegrana!.. Nie licząc tego, 
że Napoleon strzegł się teraz i niepodobna go 
było złapać na gcrąeym uczynku.

Otóż pan de Sprengporten, który był bar­
dzo zręcznym, a jednocześnie głębokim filozo­
fem, wiedział, że najlepszem biurem objaśnień, 
jakie znaleźć można, to jest salon paryski pod­
czas balu i postanowił raz jeszcze sprosić ary­
stokrację paryską do swojego pałacu przy 
Ghauseće-d’Ant;n, zanim dwór osiedli się w 
Fontainebleau, w Compićgne lub w Malmaison 
dla przepędzenia miesięcy letnich.

Rnzes]al zaproszenia, a że wszyscy wie­
dzieli, jak stara się zawsze o przyjemne nie­
spodzianki dla swoich gości, a jednocześnie 
młodzież wiedziała, że posiada wspaniale sslo- 
ny do tcńca i wyborną orkiestrę, więc nieba­
wem o niczem nie mówiono, tylko o spodzie­
wanym balu.

Pan de Sprengporten, ze wzglęJu na swoje

stanowisko Opamiętał, iebj) mieć u siebie tylko 
wybór towarzystwa.'

Uprzejmość z jaką przyjmowano go w sa- 
louach wysokich dygnitarzy cesarstwa i w Tuile­
ries, gdzie cesarz rozmawi?! z nim często o s tn -  
tegji lub historji wojennlpj, nakazywały mu wielką 
uwagę w wyborze zaproszonych.

Tak też właśnie zrobił — nie mogąc wszakże 
przeszkodzić, żeby kilka' kart nie zabłąkało się 
w drodze. (

I stało się, choć bjal, który wydal 20 sier­
pnia, był najświetniejszym z pomiędzy, tych, 
jakie dotąd wydawał, t przybyło jednak kilka 
osób, którycb nigdy przedtem nie widział. _

Rozmawiał o tern w wielki n  salonie na 
dole, po skończeniu właśnie świetnego koncertu, 
kiedy drzwi na ogród otworzuno i patrzył na 
falę słuchaczów i widzów, przeolywającą przed 
nim, żeby rozproszyć się 1 pod drzewami ogrodu, 
jaśniejącego kolorowemi lampionami.

— Może mi pan wskazać sposób — pytał 
kanclerza CambacerŚ3’a : 
wszystko, żeby mieć u się 
którycb się zna ?

— Tak, generale — o Jpowiadzisł stary do 
stojnik — jest jeden spos >b: znać wszystkich 
ludzi.

(Ciąg d am y wstąpi).

pan, który wiesz 
bio tylko tych ludzi,
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„  „  groboziar siata. . . .

„ perłow a.......................
Mocca araŁsH bwdze aromatyczna.
Jar a dęta . . . . . . . .

C t  aga* i Kawa Mocca arabska u a *  używa się 
lyiko na ciarną kawę, n i  aa białą kawę poineba 
U fw r S x La.Lnem Inb Jawą Jeżeli ożywa się kawy .  
latnakl nlęozaae, wówczas należy każdy gt tanek Q 
eddsielnie opalić.
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4; Nieprześcignione
w sw j p ykB ści i dobroci aą moje prawdziwe 

szwajcarskie c z a r n e - W o l ą c e - s t a l o w e
remontoary, z podwójną kopertą, z trzema płaszczami 
stalowymi o czarnym połyska, z nadzwyczajnym do­
borowym werkiem (trzyletnią gwarancją) z patentowa- 
nem wewi.ętrznem wahadłem, opalowe mieniącą się 
tarczą. Obrączka, uszko, skazu ka i orun są 
z prawdziwego złota double. Zegarki te są wsknte* 
eleganckiego wyrobu powste.hnie poszukiwane, każdy 
nos. je najo! ętniej. 7033

Cena wraz z opakowaniem złr 6.
Li ni ico czarne, stalowe damskie zegarki, nadzwy­

czaj elegancko 'yrobione złr. 7. Do zegarków sto­
sowne męskie i ćmski e  łańcuszki ze złuta double 
z brelokami złr. 1.50. Prawdziwy niklów/ remoutuaiY 

r  z podwójną kopertą ił. 5. — Wysyłka za pobraniem
Niekonweninjące mienia się Jub  zwraca się p.eu ąJze, dlat go żadnego

t7łyU Józef Bpfering, Wiedeń I, Postgasse 2—5.
Duży ilustrowany cennik zegirków* Jańcnszków i pierścionków gratis i franko.

O O  

81 Kapelusze męskie
Habiga  

Angielskie i 
Włosk i e

p o le c a ją

a Motylewski i Krzyszkowski
g  Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki ilustrowane do dysoozycji.

.Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny"' 
mech tyli o zażyje Pastylek Geraudel’a.

| yć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

TYLEK GEKAUSELA
feomylaycb w leczeniu Nieżytu, £  szlu nerwowego. Zap lenia 
cnego, Chrypki, Zakatuzenia, Irytacji piersiowej, Astmy, etc.

Ni iZDęd ych dla osóo, która zbytecznie glos utrudź: ją
Bardzo użyteczne dla palącyoh.

j«?lko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego , — w Krako­
wie, w apt. pp .: Wiszniewskiego, Redyki i Trauczyhskiego.

jlftfjj
\

Przedostatni tydzień l
Głowna wygrana

kor. 40.000 kor.15 stycznia 1903.

Losy Tow. przemysłu artyoly- 

cziego po 1 koronie.

poleca: 61
M. Jonasz, Kitz & Staff, M. Klarfeld, 
Jakób 3 rob, Konnann, Feigcobaum, 
Simuely Ł Landau, Schtltz i Chajes 
August Schclleuberg i Syn, Sok d i 
Liltsn, domy bankowe we Lwowie.

B/ JECZNIE TANIO!
Dotąd nie bywało!

aby SERWIS stołowy szklany gładki na 6 osób 
można było d istać za zt. 1.80

z matowym paskiem na 6 osób za 
Serwis porcelanowy stołowy biały, gład­

ki na 6 esob za zł.
Sort. :s porcelanowy st łowy z dekora­

cją w kwiaty na 6 esób za zł.
Serwis porcelanowy do herbaty z de­

koracją w kwiaty na 6 osób za zł.
Serwis do czarnej kawy z dekoracją 

w kwiaty na 6 osób za zł.
Serwis do kompotu szklany na 6 osób z(,
kieliszki do wina lub wódki po 8, 10,

12 i 14 ct.
Szklanki do wody po 4a/4 cent.

Powyższe serwisy nabywać można w po 
w»zechnie z taniości i dobroci znai.ym źródle 
dla porcelany, nkla, herbaty i sam. i warów, 
t. j. w handlu firmy

zł. 2.35 

4.45 

7.50 

1.60

1.60 
1.35

Ji go Cesarsko Królewskiej Mości 
dwornego dostawcy

Na-

K a z .m ie r z ą  L e w ic k ie g o
Lwów, ul Trybunalska 6.

Cenniki illustrowano gratis i franio " W 58

Dr. med. Józefa Trauba proszek żołądkowy

GASTRICIN
przez lekarzy zbadany i wypróbowany, — prawdziwy tylko, 

jeśli na mydełku znajduje się ta marka.
ZnaDą jest rzec/ą, że z żołądka naj- gul ja trawienia, zapobiega tworzeniu

się szkodliwych snhstanryj we krwi 
dla starszych esób, oraz dla cierpią­
cych r a obstrukcję# lub brek apetytu, 
dia psób redząoycta chetnie tłusto i da 
żo, pizy kuracjach jsób, Która wiodą 
życie siedzące, dla s; b wiele podró 
żujących, A tern ąsrfnem zmieniających 
rzęstr wikt, jftat o n  roszsk żołądko­
wy wprost kotiiechaym — jako też ma­
łym dzieciom powinno się ten pro­
szek pedczas zaburzeń żołądkowych 
dav ać, bo n-imo nadzwycżajnycb sku­
tków jest n jzuoeł icj nieszkodliwym. 
.Gastiycyna* p-. w inna się znajdować 
w każdym łomu, gdzie nie ma leka­
rza w pobliża, we dworach, probo­
stwach, klrsztoracb, na wsi i t. d. 
Ciastrycyn skutkuje natychmiast i jest 
bardzo i rzy.em a w uż,ciu, gdyż roz 
pływa się w ustach.

Do uaD- cia: 8i d v a t< tr -A p (  i h e k e ,  P - e R s b n r g .  Eu gros w med. 
dreguerjach — Duże pudełko 3 korony, małe pudełko 2 kor., — rekomendo­
wana wysyłka 45 ł ; w ęcej

We LWOWIE do nabycia: w droguerji Piotra Mikolascha, aptece Z. 
Ruckers, jako też w w wielu aptekach. 4060

N T  N» ż ą d a n ie  p rospek ty .

więcej chorób powstaje, mianowicie 
brak apetytu, zgaga, odbijanie, ucisk 
żołądka, kurcze, nerw owe cierp anii 

- ż o ł ą ^ e ,  rozdęcie żołądka, kstzr ki­
szek, wymioty, ziwrót głowy, bezsen­
ność, migrena, choroby cukrowe i ne­
rek, kamień, żółtaczka, naw t bicie 
86. ca i omdlenie, uczuci* przestra bu, 
neurastenie, a wozystkfa te przypadła- 
śoi pewatn*ą wyłącznic wskutek z ł gs 
trawienia. — Nowy środek dra med. 
Józefa Trauba, Gastrycyna, raoob ega 
każdej przeszkodzie w trawieniu i przy­
noś" natychmiastową ulgę w tych cier­
pieniach, po dluższcm użyciu w-d ug 
przepisn zupełne wyleczenie nawet w 
najbardziej zadawnionych cierpieniach 
żołądka i wynikających stąd choro­
bach, na które * adue śradki prze­
czyszczające nie p( magały, a ten re-

m>OQOOQQOOOCOCfi to o tu zo o o m o
N o w o ś ć !

SO fsfogrufi] w ramach malowanych oprawne, prześliczne wi- 
d ik i; typy ludzi i t. d 

Wysyłam za zaliczką po 5 koroa. 
lO  r e t e g r a f l j  w nader ozdobnych ramach 4 koren 
5  f e t a g r a f i j  w najmodniejszych ramach 2 koron.

Mniejsze nahżylości przyjmuję w m arka'h pocztowych iuh w liście po- 
lecony n. — Opakowania me liczę. Kupujący ponosi koszta pocztowe.

61
B Y S T R Z Y K

M ajdan ie  «d  K olbuszow a.

o w o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o tu
OOCOOOOOOOOOOOODOO8Z ces. król. aprx,w. fabryki.

i w
w e  F r e l w a l u a u

s u .  k r ó l .  1  m t a w c ó w  d l a  a i  r  r ó - w ę ' ‘ i  r s k i e g ó  d w r e r n

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ. 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

f l S f T  i ^ r s x $ l k i §  i n n j  tm?TQg>y
p«l«es e haninj ki” *1

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w i e ,  11

ga*y bertjwug: pp. odsprzedającym, wlaócici* kuteii, vs 
s»: ■», dia szpital1, zakładów kąpif’*w?^h l paLiiczcjehA  ja ‘»!

PÓCIĄG

R u ch  pociągów  ko lejow ych
obowiązujący z dniem 1 go października 1902 roku. — (Czas środkowo-euij-opejski).

p o sp . o s o b .
p r z y r h .

II°l
1 2 1 5

■  i
2 31

- 1
f e n u

S-3Ó 1  
a a a a p a g

o - io

. G 20
— 7.45
— 8 00
— 8 1 0
— 8-15
— 8 50

— 10-25
— 11*55
— 1*10
— 1-23
1 3 5 -

1*45 -

2 35 -

_ 4-40
— 5-35

- ó*40

5*50

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

I c k a n ,  ( J a s a ,  B u k a r e s z t u ,  K o n s t a n t y n o p o l a ) ,  D e la ty n a  (od

8-10 ; -
-  9-20 |
-  { 9-r.ft

I I
-  | 10 iO g

? — ; i-i ;.D i

I 3'14_k
-  I 7-4U2-2 • i —

5 1 1

ao**rvę e e
■" — i 1>> <‘2 i

J jJO  d o  30  4 ) , Z a le s z c z y k , W y ż n ic y ,  N o w o s io l ic y .  B e t ' 
łio^t 1 ■ :>. C z u d in a , tS eretb u  R a d o w ie c ,  Y a le p u ln y
i •> • -  ;;-y p

, ;L » erlin a , W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y ,  W ie d n ia ,  K a r l s -  
■ u ,  P r a g i ) ,  W ie lic z k i ,  O r ło w a ,  N. S ą c z a ,  J a s i a ,  

U i s b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  
' i a r n o p o l a ,  B o r e k  w ie lk i c h ,  G rz y iu .a ło w a

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y .  W ie d n ia ,  
K a r l s b a d u ,  P r a g i ) ,  Z a k o p a n e g o  p .  P r z e m y ś l ,  W ie lic z k i ,  
R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y ro w a  

I c k a i : ,  C z o r tk o w a ,  K a łu s z a ,  B r o d in y ,  P u tn y ,  S n c z a w y  
J a n o w a
P o d w o ło c z y s k ,  (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B ro d ó w
Ł a w  o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w ia ,  K a łu s z a
R a w y  r a - k i e j ,  S o k a la
K r a k o w a  ( B e r l i n a  W r o c ła w ia ,  W i e d n ia ,  K a r l s b a d u , . P r a g i ) ,

O ś w ię c in ia ,  -S tró ż a , W « z o -L a b o rc z  (P e s z tu )
R z e s z o w a ,  L u b a c z o w a  
y ia r i i s l a w o w a ,  P o tu t o r ,  K d r tjsm e7 (l 
L a w o c z n c g t ',  K a łu s z a ,  C h y r o w a ,  i i o r y s ł a w ia  
J a n o w a
K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W ie d n ia ,  K a r l s b a d u ,  P r a ­

g i ) ,  J a s i a ,  T a r n o b r z e g u ,  R y m a n o w a ,  Iw o n ic z a ,  S a n o k a  
I c k a n ,  ( J a s ? ,  B u k a r e s z tu ) ,  C z o r tk o w a ,  K a łu s z a ,  Z a le s z c z y k , 

W y ż n ic y ,  S e r e f h u ,  S u c z a w y  
P o d w o ło c z y s k  (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B r o d ó w , G r z y m a ło w a ,  

H u s i a t y n a ,  K o p y c z y n ie c  
S t r y j a ,  C b y r o w a ,  B o r y s ł a w ia
P o d w o lo c z y s k ,  (O d e s s y , K i jo w a ) ,  G r z y m a ło w a ,  P o tu to r ,  

Z a le s z c z y k , H u a ia ty n a ,  I w a m a  p u s t e g o ,  S k a ły ,  K o ­
p y c z y n ie c

I c k a n ,  Z y d a c z o w a ,  N o w o s ie lic y ,  B e r h o r a r t h u ,  C z u d in a ,  
B r o d m y

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ła w ia ,  W ie d n ia  K a r l s b a d u ,  P r a ­
g i) ,  O ś w ię c im a ,  W ie l ic z k i ,  O r ło w a ,  M ie lc a  v ia  D e m b i-  
c a ,  S a m b o r a ,  C h y r o w a

B e łż c a ,  S o k a la ,  L u b a c z o w a ,  R a w y  r u s k ie j  
K r a k o w a .  ( B p r l in a ,  W r o c ła w ia ,  W i e d n ia ,  K a r l s b a d u , P r a ­

g i ) ,  J a s ł a ,  L u b a c z o w a ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o n ic z a  
I c k a n ,  ( B u k a r e s z l u )  , H u s i a t y n a , K o r d s in e /ó ,  P o t u t o r , ,  

N o w o s ie l i c y ,  V a le n u tn y ,  S u  c z a  w y  
K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n ia ,  W .ir* i7! i i v v \  

O ś w ię c im  a , J a s ł a ,  L u b a c z o w a ,  T a r n o b r z e g u ,  lw o w ic ż a , 
R y m a n o w a ,  S a n o k a  

P o d w o lo c z y s k ,  (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B r o d ó w , K o p y o z y n ie c ,  
Z a le s z c z y k , S k a ły ,  I w a n  i. i n u s lc g o  

L u w o c z n c g o , ( P e s z lu ) ,  G b y r o w a ,  K a łu s z a .  B o r y s ł a w ia

(na dworzec „Podzamcze")
T a r n o p o l a ,  B o r e k  w ie lk i c h ,  G r z y m a ło w a ,

id w o lo c z y s k , (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B ro d ó w  
P o d w o ło c z y s k ,  (O d e s s y , K i jo w a ) ,  B r o d ó w , G r z y m a ło w a ,  H u -  

s i a t y n a ,  K o p y c z y n ie c  
P o d w o ło c z y s k ,  (O d e s s y , K ijow aY , K o p y c z y n ie c ,  Z a le s z c z y k , 

P o t u t o r ,  I w a u i a  p u b te g o ,  ^ k U y ,  H u e ia t y n a ,  B rodóvv

P o d u . d o c z y s k ,  (0< trts s y ,  K ijo w a ) , B ro d ó w , JC u p y czy n ie c . 
Z a le s z c z y k , P o t u t o r ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ły ,  H u s i a ty m i

P°jCJĄG|
p o s p .  | o s o b . 

o d c h o d z ą  o  g o d z .

|  | . -?

8 -30

I 55

8 40

9 ,0 0
9 1 5
9 5 0

10*30
1 0 4 0

2 <fi —

2 55

3 05
9 S0 i«a

6  30  
6 20 
6*30 
6  35  
7 1 0  
9 00  

10-30

2 09

11*1 0

1 1 1 0

EBEfiDO

10-57

ll-Ji

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

, K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B e r l in a , W a r s z a w y , P r a -  
j g i ,  K a r lsb a d u ), R o łz w a d o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o -
J p a iie g o  p . R z e s z ó w , O r io w a
|! I c k a n , (J a ss , B u k a r e e z tw , C o n s ta n c y ) ,  P o tu to r ,  C z o rtk o w a , 

K ordam ezÓ , s ło b .  f u n g , ,  Z a le s z c z y k , N o w o s ie lic y ,  S a -  
r e t h u ,  B o r o d in y . P  u tn y , V a lo p u t n y , S u c z a w v  

K r a k o w a . (W ie d n ia . W r je ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r lsb a d u )  
C h y r o w a . S a m b o r a , J a 6 ła , S tr ó ż , M ie lc a , O r ło w a , W ie ­
l ic z k i ,  G ś w ię c im a

I c k a n , (J a ss , B u k a r e sz tu V , Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K flrSam ezÓ , 
N o w o s ie lic y ,  B r o d in ; ' ,  P u t n y ,  Y a le p u tn y , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a ,T  O d e s s y ) , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
H u s ia ly n a

Ł a w o c z n c g o , (P e s z tu ) , D i  o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K ra k o w a , (W ie d u ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r ls b a ­

d u ), L u b a c z o w a , S a n ib o r a ,  C h y r o w a , S a n o k a , R y m a ­
n o w a , Iw o n ic z a , O rłojw a  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W a rsfea w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n o k a , 
R y m a n o w a , I w o m c z a l  T a r n o b r z e g a , S tr ó ż , J a s ła  

Ł a w o c z u e g o , C h y r o w a , B d r y i ła w ia  K a łu sz a  *
J a n o w a  l
B e łż c a , S o k a la , L u b a cz ó w ;!
C z e r ń io w ie c , P o tu to r ,  N o w o s ie l ic y  
T a r n o p o la , P o tu to r  I
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O i ie s s y ) ,  B r o d ó w . K o p y c z y n ie c , 

Z a le sz c z y k , H u 3 ia ty n ą J  S k a ły ,  lw a n ia  p u b te g o , G rz y ­
m a ło w a

I c k a n , P o tu to r , K a łu sz a , A o r t k o w a ,  Z a le s z c z y k , W y ż n ic y ,  
K ó r ó sm e z ó  ]

K r a k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła lw ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a i lih a -  
d u ) , J a s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie l ic z k i ,  N . S ą ­
c z a , L u b a c z o w a  

S tr y j a , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
R z e s z o w a , C h y r o w a , L u b a c z o w a

S ta u is ła w u w a , Ż y d a c ? o w a
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s z a w y ) ,
J a n o w a
Ł a w o c z n e c o , (P e s z tu ) , C h y r o w * . B o r y s ła w ia , K a łu sza  
R a w y  r u s k ie j , S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e s s y ) , B ro d ó w  
I c k a n , C z o r tk o w a , N o w o s ie lir / ' ,  P ? r b o m e tu , S e r e tu . B r o - ' 

d in y , S u c z .a w y  * j
K ra k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , P r a g i, K a r li-  

b a d u ), C h y r o w a , R y tn a r .o w a , Iw o n ic z a , T a r u u b r z e g u , I 
O r ło w a , W ie l ic z k i ,  C h a b ó w k i,  Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y s k . K o p y c z y n ie c ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H m 
s ia t y u a ,  Z a le sz c z y k . G r z y m a łtw a

(z  d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )
P o d w o ło c z y o k , (K ijo w a , O d e s s y )  B r o d ó w , K c p y c z y n i t t ,  

H u s i a t y n a  • .
T a r n o p o l a ,  P o t u t o r  W
Podwołoczysk, (K ijo w a , O d e s a O M ^ u b w .j K o p y c iy a ie r ,  Z a ­

le sz c z y k , * H u s ia ty n a , SkaT y, .w a n ia  p u s te g o , TCźrzy  
m a ło w a

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e ssy )  i B io d ó w  
P o d w o ło c z y s k . K o p y c z y n ie c , I w a n u  p u s te g o  , S k a ly jU H u -  

a ia ty n a , Z a it s z c z y k , G r z y m a ło w a  *

Lwa.jR- nocna je>Ł oznaczoną ram kami -  Czas -śiodkowo-europejski jest późniejszy o it6 m inut od czasu
W wydają bile y ja?d; : Z.v U e hi), p : dzienników  J. St. Sr-kohw sk ie-o  w

1. t- c-: i>.ni> do 8*ijiij g.idz.iiy wieizorern, zw ykle Zas i w szelkiego innt^o rodzaju bilety. u rv ty # i i i t r o w a  ne ;.rza-
wi diui. , - kł d* j raiy i i. in u io  inTo lniTi-5j k o h ji baii^two * vch 1 ul. Krasickich 1. 5 . w podwórzu scLocĄ n .
nr- f»V) w po.iz nacli urr^dowych od godz. 8 — w św ic ti ud goJz. R- 12 . ’ '

Leonard Solecki
HANDEL KORZENNY, -- LwOW, 

ul. B&tscego I. 2 .

Poleca zuakom'te gatunki

WF" Iiaw y
Ceny w z*r za 1 Ugr., oraz w wo­

reczkach a . 4‘ , klgr z wysyłką franco 
do każdej m ejscowcści poc towtj w krajn 

woreczki 4*/, kl. 
t \  1 klg.

Ceyion gruboziar. wybier.

Ceylon perłowa wybier.
Cuylosi średaia ,
Ceylon zielona ,
Raba gruboziarnista wyb. 
Portorico wybier.
Mocca arabska wybier.
Jawa złota ,

Przy odbiorze 1 klg. z po­
wyższych gatunków daje opu­
stu 10 et.
KarąJEas zuakom, w smaku 1.30

2.20 10.60
2 .6 10.40
2 16 10. sO
2.C8 10 —
2 - 9.65
193 9.25
1.80 8.70
2 16 10 40
216 10.10
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Herbaty chfnske-rosyjsirie
Całkiem świeży transport. 

Herbsty prz?d zakup em wypro- 
bowmę i tylko uajprzedru^ze w 
smaku 'sprowadzam , i tylzo ta- 

8119 kowe sumiennie Szan, P. T . 
Pabliczności pdecam.

Zbiór aajowy. fy, kip*. 
Gongo . . zł. 1.60
Suchong . ,  2.—
Mela. go de London , 3.—
Kaisow czarna ,  4.—
iToperial . . . ,  5.—
Wysiewki hi rbac’ane własne e 1.60
Wysiewki berb. sprowadzane n 1.40
Okruchy z herbat .  .  ,  2 .—

Popowa orygin. z Moskwy w paczkach 
*/a f n t , */* i V, funta.

Doskon łe rumy, koel.kl, wina, oraz
wsz>.l<ie towary korzenne najtaniej. 

H f*  Zamówienia odwrotnie.

Jul. S ch radera  
p a tro n y  lik ierow e

Jul. Schradera w Feuerbach-Stuttgart. 
N a j le p s z y  i  n ą j r a c y o n & ln ie j s z j  

ś r o d e k  d o  • a m o d z t e ln e g o  p r z y -  
s p a s a b la n ia  l i k i e r ó w  w  d o m n .

Pr(A ?pekt w y s y ła  n a  żąd an ie  
g łó w n y  s k ła d  d la  A u sł.ro -W ęg ie i M. Maager, Wiedeń III/8 am Henmarkt 8.

4033
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Do nabycia
Hubnera we Lwowie.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego ł a j a  I. 11 we Lwo

O t d z f e n n l e  koncert muzyki wojskowej. — Poczetek o godziuil

Od dawien dawe ze ewt-j dabrooi I zapaohu znaną prawd?

Herbatę rosyfsl
zbioru mejowego 

5 p o le c a  H A N D E L

W. A 9 A N O  W IC

Z  B R O D Ó W ! !

W BRODACH aa pogram rzu rosj jt, 
funt .fnm ijjej* bardzo dobrej . . . 
faut jMelange de Mescsu‘ w oryg. opakoy 
funt .Imperial* Cesarskiej w oryg. i pakovi 
funt .Okruchów* z najnow. herbat tamto* 
KAWA .CEYLON* zcakomita fren o 5 kil) 
GRZYBKI litewskie sucho bard o łidae pół*

Jedyna we Lwowie s® K r C0;
materaców J ó z e f a  S c K u s t e r a  

Lwów, K' peraika 5,
poleca MATERA E WŁOSIENNE 

3 podcsiki po zl. J2 50 14, 16, 18, 20, 
22, 24, 26, 28 30, Materace z morsk ej 
• osliuy pa 5, 7, 8 i l  Sienniki zwvkł* 
i sprężynowe, poduszki, prześcieracłi, 

koce i l. p. 8118

J .  S c h u s te ra
ko łd ry  i nieternem  jy-a-
ne ws ęiizie za najlepsze i naj­
tańsze. N o w o ś ć ; Eołdry pucho­
we, nadzwyczajnie lekkie, ciepła 

i trwałe od 16 zł. i wyże] 
Nowość 1 Maszyna parowa od­
czyszczą stare, zbite pierze naj­

zupełniej po 30 ct. za kilo. 
8101 Lwów, Kopernika 5

I

„Bitrait ile Noii"
do 51

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfam

inl. iózefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbowac posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szary i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
i próbne flakoniki po kor. )"!0. 
Dc nabycia wg Lwowie w skła­
dzie apt. Piotra Mikolascha i Sp. 
a p. A. Beacock, i n pp- fryzjerów.

i

I

koniak prawdziwy franoy 
zt 350, pół 180, i f i t r f  
leca handel Leonarfs) Ssleoklro 
wio, Bstorago 2. -  (Wysyłki 00, 
odwrotnie do kaźdfjj jslejtcowoi

Dr. Oitasaewski-BarnńiiĄ

l iraifij sta ti
Wr żeoia z wycieczki po Dalmacji 

wyspach).
HARTA TYTUŁOWA wykonana 

artystę-saałarza p. M, Horablmo-sló

LWÓW :902.
Naiłailem dratarni X. Scbmitta .i

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwó.ł, pl. Marj?

W ydawca i odpowiarsialny is  redakcję: Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. 
\

Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem Si Piotrowskiego.


